Węgierska aktorka ILONA BERES 


NR 47 (989) ROK XXII 19 LISTOPADA 19 


FILMIE © 


e TYDZIEN W FILMIE © IYDZIENŃN W FILMIE © LYDZIENŃN W 


„WSZYSTKO NA SPRZEDAŻ” 


NOWY FILM 
ANDRZEJA WAJDY 


Znany aktor nie zjawia się na próbie — przy- 

iele zaczynają poszukiwania. Rozmawiają o 
nim, opowiadają sobie wzajemnie rozmaite 
szczegóły z jego życia. Powstaje w ten sposób 
sylwetka czlowieka, który — jak się okaże — 
już nie żyje. 

Jest to temat nowego filmu Andrzeja Wajdy 
„Wszystko na sprzedaż”; scenariusz — zaakcep- 
towany w zespole KAMERA — napisał sam re- 
żyser. 

„Wszystko na sprzedaż” to pierwszy po „Po- 
piółach” film wybitnego twórcy, który powsta- 
nie w Polsce. Jak wiadomo, poprzedni swój 
film — „Bramy raju” — Andrzej Wajda zreali- 
zował za granicą. 


50 LAT PRACY W KINEMATOGRAFII 
JUBILEUSZ REŻ. JANUSZA STARA 


Janusz Star, reżyser Wytwórni Filmów Oświa- 
towych w Łodzi, obchodzi w tym roku pięć- 
dziesięciolecie pracy twórczej w polskiej kine- 
matografii. Już w roku 1920 zorganizował i pro- 
wadził przez 10 lat jedyną w Polsce kronikę ak- 
tualności; w tym czasie zrealizował też około 
100 krótkometrażówek i film fabularny „Prze- 
znaczenie” (1927). Był również współtwórcą w. 
lu filmów fabularnych („Przygoda panny Dai. 
sy”, „Martwy węzeł”, „Ostatnia eskapada”, 
„Amerykańska awantura”). Od stycznia 1945 
Toku pracował w Czołówce Filmowej Wojska 
Polskiego w Krakowie. Współpracował też przy 
organizowaniu Ośrodka Filmowego w Łodzi. 


Z Wytwórnią Filmów Oświatowych związany 
jest od jej początków do chwili obecnej. Zrea- 
lizował tu 56 filmów, przeważnie z zakresu nauk 
ścisłych i technicznych. Reż. Star interesuje się 
szczególnie zagadnieniami związanymi z astro- 
nautyką i fizyką jądrową — o czym mogą 
świadczyć takie filmy jak: „Jedną nogą na Księ- 
życu”, „Ww drodze na Księżyc” (1962), „Niebo 
i ziemia”, „ABC kosmonautyki” (1966). 

Za swe zasługi został odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i Od- 
znaką Zasłużonego Działacza Kultury. 


Reż. Zbigniew Chmielewski (z prawej) na warszawskiej ulicy 
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WEZZEB 


RADZIEJOWICE, 


WARSZAWA 


Są to kolejne miejsca eta- 
powe realizacji „Łalki” reż. 
Wojciecha Hasa. Po zdjęciach 
w podwarszawskich Radziejo- 

| wicach — o czym informowa- 
lśmy — ekipa przebywała 
parę dnt w Warszawie (zdjęs 
cia w kościele Karmelitów), 
następnie przeniosła się do 
atelier w Łodzi, by w tych 
dniach przystąpić do pracy 
we Wrocławiu. Tutaj głównie 
będzie pracował reż. Woj- 
ciech Has. W wytwórni wroc- 
ławskiej powstają m. in. de- 
koracje ogrodu zimowego, 
mieszkania starego subiekta, 
wnętrza sklepu Wokulskiego, 
salonu mody. Zantm dekort 
torzy zbudują te wnętrza — 
realizatorzy będą pracować 
w_ plenerze. 

Także we Wrocławiu, w 
dzielnicy Krzyki, powstaje de- 
koracja starej Warszawy. Zro- 


KUPILIŚMY 


„SPOTKAŁEM NAWET 


WROCŁAW... 


zumiałe bowiem, że do filmu 
rozgrywającego się w czasach 
Prusa nie można było wyko- 


rzystać autentycznych, ale 
inaczej dzisiaj _ wyglądają- 
cych miejsc: przeszkadzają 
witryny sklepów, asfaltowe 
jezdnie, jarzeniowe latarnie 


+ wiele innych szczegółów. 
We Wrocławiu buduje się 
więc Krakowskie Przedmieł- 
cie, Powiśle, zaułki Starego 
Miasta... Z gipsu, supremy, 
dykty, juty t plastyku pows- 
tają stylowe pałace oraz roz- 
walające się rudery dzielnic 
nędzy. Wśród tych dekoracji 
brukuje się kamiennymi „ko- 
cimi łbami” jezdnie dzie- 
więtnastowiecznej Warszawy. 
Już w tych dniach stara 
Warszawa ożyje na wrocławs- 
kich Krzykach. 


(esw) 


RTENKE 


Reż. Wojciech Has filmu- 
je w kościele Karmelitów 


SZCZĘSLI- 


WYCH CYGANÓW". Półdokumentalny 
film jugosłowiański — próba zbadania 


społeczi 


jości cygańskiej, jej 


obyczajo- 


wości i norfn moralnych. Film zdobył 
Srebrną Palmę oraz nagrodę FIPRESCI 
w Cannes — 1967, ponadto wszystkie naj- 
ważniejsze nagrody w Puli 1967. Reży- 


serował Aleksander Petrović, 
Bekim Fehmiu, Bata Żivojinović, 
vera Vuco. 


„DZIESIĄTA OFIARA". Włoska 
media sensacyjna, utrzymana w 
wencji „science-fiction". Jest rok 


grają: 


Oli- 


ko- 
kon- 
2000 


— na świecie odbywają się, transmito- 
wane przez telewizję, walki gladiatorów 


wyposażonych w 


najnowocześniejszą 


broń. Gryząca satyra na kulturę maso- 


wą. Marcello Mastroianni, Ursula 
dress, Elsa Martinelli. Reżyserował 
Petri. 


An- 
Elio 


„PTAKI J PTASZYSKA”. Powiastka 


filozoficzna Pier Paolo 


Pasoliniego, 


włoskiego pisarza, poety i reżysera fil- 


mowego („Włóczykij”, „Król 


Edyp"). 


Historia lewicowego intelektualisty, ży- 


jącego w świecie kapitąlistycznym. 
zakupiony dla DKF-ów. Grają: 
oraz Nino Davoli. 


Film 
Toto 


Julia Łuczkowska gra główną 
rolę w „Tabliczce marzenia” 


O MŁODZIEŻY—DLA MŁODZIEŻY 


Film reż. Zbigniewa Chmielewskiego nosi tytuł „Tabliczka marzenia”. Scenariusz napisała 


Halina Snopi 


icz na podstawie własnej powieści, wyróżnionej pierwszą nagrodą w konkursie 


Naszej Księgarni. Bohaterami filmu są piętnastoletnie dziewczęta i chłopcy — młodzi ludzie, 
którzy właśnie przekraczają próg dzielący ich od świata dorosłych. Zdjęcia plenerowe realizo- 
wano w Turawie koło Opola (sceny wakacyjne) i na ulicach Warszawy. Reportaż za tydzień. 
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„PAN TADEUSZ” NA EKRANIE? 


Usłyszeliśmy, nie potwierdzoną zresztą wiado- 
mość, jakoby jeden z zespołów zainteresował się 
sfilmowaniem naszej epopei narodowej — „Pana 
Tadeusza” Adama Mickiewicza. Nie pierwszy to od- 
ważny wśród filmowców. „Pan Tadeusz” był już 
ekranizowany w latach dwudziestych. 


FILMY NAUKOWE W PADWIE 


W dniach 6—12 listopada odbył się XII Między- 
narodowy Festiwal Filmów Naukowych w Padwie. 
Polska przedstawiła filmy: „Interpretacje” Jaro- 
sława Brzozowskiego, „Faktury” Tadeusza Jawor- 
skiego, „Magia zimna” Jerzego Popiel-Popiołka 
oraz „Pa — znaczy dzień dobry, proszę, dziękuję” 
reż. Wandy Rollny. 


NAD 


CZYM 
PRACUJĄ ZESPOŁY? 


ILUZJON 


„Hrabina Cosel” reż. Jerzego Antczaka znajduje stę 
montażu, 


KADR Ej 
Reż. Kazimierz Kutz montuje „Skok”, 


KAMERA 


W realizacji znajdują stę: „Lalka” reż. Wojciecha Hasa 
1 „Pan Wołodyjowski” reż." Jerzego Hoffmana (przerwa 
w” zdjęciach do stycznia) Gotowa jest „Wycieczka 
w nieznane” reż. Jerzego Ziarnika, 


RYTM 


Zespół ma zaakceptowany scenariusz „Nasz człowiek 
w Warszawie” Jacka Fedorowicza i Stanisława Barejt. 
Skierowano do realizacji „Hasło KORN” reż Waldemara 
Podgórskiego. Reż. Aleksander Ścibor-Rylskt montuje 
Wilcze echa”. Ukończono filmy: „Paryż-Warszawa beż 
izy” reż. Hieronima Przybyła i „Kiedy miłość była 
zbrodnią” reż. Jana Rybkowskiego. 


START 


Przygotowano do realizacji scenariusze: „Czekam na 
Was w Monte Carlo” Bogdana Tomaszewskiego t Jerzego 
Suszki, „Volvo dla mouse-killera"" Janusza Głowackiego, 
„Jak rozpętałem drugą wojnę światow t „Jak zakoń- 
czyłem drugą wojnę światową” Tadeusza Chmielewskie- 
go. Trwają zdjęcia do „Tabliczki marzenia” reż. Zbig- 
niewa Chmielewskiego. „Julia, Anna, Genowefa" reż. 
Anny Sokołowskiej znajduje się w montażu. Gotowy 
jest „Żywot Mateusza” Witolda Leszczyńskiego (współ- 
produkcja z PWST1F). 


STUDIO 

Gotowe scenariusze: „Akcja CZYSCIEC" Jerzego Przeź- 
dzieckiego, „Powrót z gwiazd” Stanisława Lema t Ja- 
na Józefa Szczepańskiego. Reż. Janusz Nasfeter pra- 
cuje nad filmem „Weekend z dziewczyną”. Ukończono 
„Poradnik matrymonialny" reż. Włodztmierza Haupego, 
„Długą noc” reż Janusza Nasfetera, „Dziadka do 
Orzechów” reż. Haliny Bielińsktej. 


SYRENA 

„Słońce wschodzi raz na dzień” reż. Henryka Kluby 
znajduje się w okresie zdjęciowym. Reż. Jan Batory 
pracuje nad „Dancingiem w kwaterze Hitlera". Reż. 
Jerzy Skolimowski kończy „Ręce do góry!”. 
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ILMY,O KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


GWIAZDY NA CZAPKACH 


oprzedni film Miklosa Jancso, ,„Des- 

peraci”, należał do dzieł, które przy- 

niosły kinematografii węgierskiej u- 

znanie na całym świecie. Nowy film 
tego reżysera nie tylko umacnia tę ogólną o- 
cenę, ale pozwala rozpoznać w autorze arty- 
stę, który odnalazł własny sposób widzenia 
świata, i rozwija swą poetykę. Możemy już 
mówić o kinie Miklosa Jancso, które jest no- 
wym zjawiskiem w filmie socjalistycznym, 
tak jak kiedyś było nim kino Wajdy czy 
Munka. 

Indywidualność reżysera króluje niepo- 
dzielnie w obu filmach, choć temat „Despe- 
ratów” wydaje się tak odległy od „Gwiazd 
na czapkach”, jak los skazanych na zagładę 
betyarów w monarchii austro-węgierskiej da- 
leki jest od losów uczestników Rewolucji Pa- 
ździernikowej i wojny domowej w Rosji. A 
jednak 'w obu filmach fascynuje przede 
wszystkim to, co je ze sobą łączy: ta sama 
pasja obnażenia mechanizmu historii, ukaza- 
mia go w kategoriach elementarnych, bez- 
względnych, ostatecznych. Wciągnięta w jego 
tryby masa ludzka — jako siła napędowa 
zdarzeń i ich ofiara jednocześnie — jest tu 
głównym bohaterem, nadaje dramatowi sens 
uogólniający, filozoficznie gorzki. Gdy u- 
względnimy ponadto plastyczne pokrewień- 
stwa obu utworów — twórczość Miklosa 
Jancso pocznie się nam prezentować zaska- 
kująco jednolicie, 

„Gwiazdy na czapkach” zostały zrealizowa- 
ne w ramach współprodukcji radziecko-wę- 
gierskiej; obsada aktorska filmu jest mię- 
dzynarodowa, jedną z ról kobiecych odtwa- 
rza nasza aktorka Krystyna Mikołajewska. 
Co skłoniło węgierskiego reżysera do podję- 
cia tematu osadzonego w realiach wojny do- 
mowej w Rosji? Jancso, wespół z dwoma sce- 
narzystami — Gruzinem Georgijem Mdiwa- 
nim i Węgrem Gyulą Hernandim — stara się 
prześledzić wątki związane z udziałem wę- 
gierskich żołnierzy w międzynarodowych 
brygadach Armii Czerwonej. Losy Węgrów, 
rzuconych w obce im środowisko i odnajdu- 
jących więź z rosyjskimi rewolucjonistami 
— tworzą zarys fabularnej linii filmu. Choć 
dramatyzują one dodatkowo panoramę woj- 
ny domowej, nie stanowią zasadniczej treści 
filmu. Ideę utworu określają przede wszyst- 
kim obrazy nieustannego przewalania się obu 
walczących sił, które z masy ludzkiej czynią 
na przemian obiekt terroru i kaźni, to znów 
aktywnego uczestnika walki. 

Wojska białych opanowują niewielką miej- 
scowość z dominującymi nad okolicą zabudo- 


HOLLYWOOD NAD TAMIZĄ... 


W_paryskim LE MONDE Jean 
de Baroncelli pisze o dorocznym 
spotkaniu filmowców we włos- 
kiej miejscowości Sorrento: tym 
razem poświęcone ono było  ki- 
nematografii _ angielskiej. Prze- 
wodniczący zrzeszenia pisarzy an- 
gielskich, lord_ Willis, oświadczył 
krótko: ' „Nasza kinematografia 
jest niczym innym, jak tylko 
wielkim »supermarketem«: wszys- 


cierają do widzów, którzy nigdy 
by się o nich nie dowiedzieli 


Inaczej natomiast ujmuje prob- 


waniami klasztoru. Oficer rozkazuje jeńcom 
zrzucić mundury i buty; przeprowadza selek- 
cję przed egzekucją. Rosjan rozstrzeliwuje 
się na miejscu, obcy mają iluzoryczną szan- 
sę ucieczki, w czasie której zostają osaczeni 
i zmasakrowani. Zwały półnagich ciał zale- 
gają dziedziniec. Kilku Węgrom udaje się 
zdobyć broń i uciec. Znajdują schronienie w 
lazarecie białych, gdzie sanitariuszki starają 
się ich ukryć. Między jedną z dziewcząt i 
jeńcem zaczyna się romans, przerwany bru- 
talnie polowaniem na zbiegów. Wykrytych 
rewolucjonistów zrzuca się do rzeki i przebi- 


Oczyszczający 
kataklizm 


ja bosakiem. Sanitariuszki zostają odkomen- 
derowane do pobliskiego lasku, gdzie przy 
dźwiękach orkiestry zostaje zainscenizowa- 
ny upiorny bal dla białych oficerów. Z kolei 
lazaret zajęty zostaje przez oddział czerwo- 
nych. Następuje egzekucja białych terrory- 
stów i zdrajców. Ale oddział rewolucjoni- 
stów jest zbyt słaby, by stawić czoło wielo- 
krotnie silniejszej armii wroga. Decydują się 
iść w tyralierze do ataku — na pewną 
śmierć. Tylko jeden z Węgrów ocaleje. 

Rytm tych wystudiowanych plastycznie 
obrazów, naładowanych ruchem, gwałtowno- 


ścią i okrucieństwem, określany jest nie bie- 
giem fabuły, ale nieustanną zmianą epizo- 
dów, w których to jedna, to druga strona jest 
panem sytuacji. Widz staje się świadkiem 
jak gdyby wielkiej operacji dokonywanej na 
żywym ciele narodu, a chirurg i kat wyry- 
wają sobie na przemian narzędzia. Motywem 
przewodnim jest śmierć, zadawana bez lito- 
ści, piętrząca z każdą sceną hekatomby ofiar. 
Nagie ciała zabijanych mężczyzn, poniżanych 
i gwałconych kobiet — stają się symbolem 
wielkiego umierania, bez którego nie mogło 
narodzić się nowe życie. Bo nad tym, co w 
obrazach Miklosa Jancso jest nieludzkie, 0- 
krutne, krwawe — góruje patetyczna myśl 0 
wielkim heroizmie, który nie może istnieć 
bez prawdziwego człowieczeństwa. Węgier- 
skiemu reżyserowi udało się powiedzieć 
prawdę o człowieku i histerii z równą siłą i 
głębią, jak Munkowi o triumfie człowieczeń- 
stwa w oświęcimskim piekle, w jego „Pasa- 
żerce”. Dlatego zapewne „Gwiazdy na czap- 
kach” wywołują równie wstrząsające wraże- 
nie. 


Film Miklosa Jancso jest nowatorską po- 
zycją w dorobku kina podejmującego tematy- 
kę rewolucyjną. Tak jak w  „Desperatach” 
reżyser zburzył romantykę mitu węgierskich 
betyarów, tak tym razem jakby polemizował 
z obrazem Rewolucji — jako wielką przygo- 
dą i chwacką wojaczką. Przywrócił rewolucji 
historyczny wymiar kataklizmu oczyszcza- 
jącego świat. 

Z. P. 


„Csillagosok, katonak”, film produkcji radziecko- 
węgierskiej, reż. Miklos Jancso 


głosy ii głosy 


»ochronnej 
iery językowej«, jak się wyra- 
znany' reżyser angielski, An- 


francuski — pomimo 


»Rosjanie nadchodzą — ironizuje 
Jacob — w rzeczywistości przy- 
chodzą Amerykanie, kładąc twar- 
dą rękę na znacznej części fran- 
cuskiego rynku filmowego”. Ja- 
cob widzi już nawet rzekomo 
francuskie filmy przedstawiane 
na festiwalach „pod auspicjami 
gwiaździstego sztandaru”, 
Przyczyn kryzysu — zdaniem 
autora — należy szukać w roz- 
drobnionej strukturze francuskiej 
produkcji filmowej (w roku 1966 


tko jest w niej . amerykańskie”. 
Baroncelli precyzuje tę wypo 
wiedź, dodając, że 80 procent an- 
gielskiego przemysłu filmowego 
znajduje się pod amerykańską 
kontrolą. 


Czy należy nad tym ubolewa 
Francuski krytyk przytacza od- 
powiedź, jaką otrzymał od jedne- 
go z kierowników departamen'u 
kinematografii w angielskim mi- 
nisterstwie handlu: „Amerykanie 
rżawiają nasze wytwórnie, 
ją naszych utalentowanych 
twórców, daja pracę naszym ro- 
botnikom. Dzięki nim nasz prze- 
mysł filmowy prosperuje, a w 
świat idą piękne filmy z ducha 
całkowicie angielskie. Czy lepszy 
byłby zastój. bezrobocie, nędza? 
Czy to ważne skąd pochodzą ka- 
pitały? Przecie to francuskie 
przysłowie głosi, że »pieniadze ni 
śmierdzą«. Jestem też tego zdania. 
Pieniądz jest tylko środkiem. 
Zresztą Amerykanie zapewniają 
nam również ogromne możliwo: 
ci dystrybucyjne na całym świe- 
Cie, dzięki temu nasze filmy do- 


lem jeden z najbardziej zasłużo- 
nych producentów angielskich, 
Michael Balcon, twórca znanej 
wytwórni Ealing Studio, gdzie po- 
wstały najgłośniejsze filmy an- 
glelskiej „nowej fali". 

„Nie jestem szowinistą — cytu- 
je jego słowa Baroncelli — ale 
wierzę w nacjonalizm kulturowy. 
Po wojnie walczyliśmy uparcie O 
prawo istnienia angielskiego fil- 
mu. Co pozostało z tej naszej 
walki i z naszych nadziei? Prawie 
nic”. Balcon uważa, że nie będzie 
prawdziwie angielskiego filmu, 
jeśli nie stworzy się młodym ta- 
lentom rnozliwości twórczej wy- 
powiedzi — niezależnie od wymo- 
gów gospodarczej rentowności 
Nieodzowna jest w tym celu po- 
moc rzadu, który jednak „kpi so- 
bie z kinematografii”. 

„Rozwijać się — pisze w zakoń- 
czeniu Baroncelli — lecz nie po- 
zwolić się »skolonizować« — oto 
problem, który z całą ostrością 
stci przed kinem aneielskim. I 
nas również nie powinien pozo- 
stawić obojętnymi, ponieważ film 


thony Asquith — może także zna- 
leźć się w obliczu takiego dyle- 


«l NAD SEKWANĄ 


Jak bardzo wątła i nieskuteczna 
okazała się wspomniana bariera 
językowa, dowodzi Gilles Jacob 
w ostatnim numerze londyńskie- 
go kwartalnika SIGHT _ AND 
ŚOUND. Nie można bowiem uznać 
za przypadkowy zbieg okoliczno- 
ści, że pięć najnowszych francus- 
kich filmów łączy jedna cecha 
wspólna: samochód Forda typu 
Mustang; że ostatnie filmy Mal- 
Truffauta, Chabrola, CIó- 
eńta, Verneuila, de Broki — 
ły zrealizowane przy prze- 
ważającym poparciu amerykań- 
skiego kapitału, że akcje firmy 
Pathe-Cinćma — pomimo recesji 
na giełdzie walorów — zwyżko- 
wały o blisko 100 procent na nie- 
sprawdzoną wiadomość o zaintere- 
sowaniu się Amerykanów tą wy- 
twórnią. 

„Podczas gdy Paryż pokryty 
jest afiszami reklamującymi film 


blisko 700 producentów), a głów- 
nie w braku odpowiedniej opieki 
finansowej ze strony rządu. Plan 
dyrektora francuskiej kinemato- 
gratii, Holleaux, zgłoszony przed 
dwoma laty, przewidywał zwięk- 
szenie subsydiów i ulgi podatko- 
we oraz eliminację drobnych pro- 
ducentów. Wobc” rezerwy, z jaką 
zachowało się ministerstwo fi- 
nansów, „nic się nie ruszyło z 
miejsca i”plan  Holleaux zaczą 
pokrywać się kurzem na st 

podobnych poprzednio opracow. 
nych dokumentów”. 

„Jedyne środki ostrożności, na 
jakie zdobywa się Francja — kon- 
Statuje Gilles Jacob — to sta- 
rania, by amerykańskie wkłady 
nie były zbyt duże. Cóż bowiem 
stałoby się w wypadku ich ma- 
sowego wycofania? Wobec stoic- 
kiego spokoju czynników ofi 
nych — wydaje się, że kinemato- 
gr: francuska "traci istotnie 
swoją niezależność, Wall Street 
stopniowo przejmuje kontrolę nad 


nią — ale na razie nomaga w 
utrzymaniu jej na nogach”. ę 
KAPPA 


ostatnich la radziecki 
przyzwyczaił nas do komedii o- 
byczajowych o określonym profi- 
lu artystycznym. Temat był zwy- 
kle dość szablonowy: jakiś n 
skomplikowany konflikt 
jący wady społeczne bohaterów 
trochę humoru, lirycznej zadumy i dydakty- 
ki. W „Kaukaskiej brance” Leonida Gajdaja 
jest na pozór podobnie, Poczciwy młodzie- 
niec Szurik jedzie na Kaukaz, żeby zebrać 
materiał o miejscowym folklorze. Najpierw 
pada ofiarą pijaków, którzy go uczą sztuki 
wygłaszania staromodnych toastów. Później 
rzecz się nieco komplikuje. Miejscowy kacyk 
pragnie poślubić niechętną mu dziewczynę — 
planuje porwanie. Szurikowi wmawia się, że 
chodzi o dawny obyczaj: na Kaukazie od 
wieków narzeczony uprowadza narzeczoną. 
Gajdaj upraszcza akcję, rysunek psycholo- 


być ekscentryczny, sięgający po najrozmait- 
sze środki: satyrę, ironię, farsę, bufonadę. 
Burleska jest krewną pantomimy, a pantemi- 
ma nie jest bynajmniej oparta na abstrakcji. 
To gatunek całkowicie wzięty z życia. „Ro- 
zejrzyjcie się wokoło — mówi reżyser — ileż 
pantomim rozgrywa się na naszych oczach. 
Zaobserwujcie jak młody człowiek w wago- 
nie metra usiłuje zwrócić uwagę siedzącej 
naprzeciw dziewczyny. Jakaż skomplikowa- 
na gama ruchów, mimiki, gestykulacji — i 
wszystko to rozgrywa się bez jednego słowa”. 

W programie artystycznym Gaidaja można 
się dopatrzeć echa dawnych doświadczeń fil- 
mu radzieckiego z lat dwudziestych — epoki 
FEKSÓW, „Przygód Oktiabriny”, „Mr. Westa 
w kraju bolszewików”. Kozincew, Trauberg, 
Kuleszow — głcsili kult burleski amerykań- 
skiej, która święciła wówczas największe 


JANUSZ SKWARA 


Tempo i inwencja 


triumfy (Charles Chaplin, 
Harold Lloyd); pragnęli przenieść jej zdob. 
cze na grunt rodzimy. Zmieniono * jedynie 
koncepcję bohatera. Nie był nim walczący 
o swą egzystencję włóczęga ani przedsiębior- 
czy urzędnik — lecz rewolucjonista rozpra- 

iający się z wrogami młodej Republiki Ra- 


Buster Keaton, 


Gajdaja przypomina tamtych re- 
wolucjonistów. Jest pomysłowy, trochę naiw- 
ny, o nieskazitelnej moralności. Zmienili się 


jego przeciwnicy. Bardziej robią wrażenie 
figurek z opowiadań ludowych niż prawdzi- 
wych ludzi. Ich charaktery, przebiegłe za- 
miary — są wypisane na twarzy. Gajdaj o- 
kreśla ich po prostu: Kiep, Tchórz, Bywalec. 
Zdawałoby się, że walka z takimi indywi- 
duami jest nieskomplikowana. Od czego jed- 
nak inwencja autora. Zanim dojdzie do osta- 
tecznego zwycięstwa Szurika, nastąpi wiele 
zaskakujących niespodzianek, nieoczeki 
nych zwrotów akcji, dowcipnych gagów, któ 
rymi można by obdzielić dziesięć innych fil- 
mów. 

Wydaje się, że Gajdaj dość świadomie do- 
biera Szurikowi naiwnych i łatwych prze- 
ciwników. Z jednej strony chce ośmieszyć 
wszystkie schematyczne komedie obyczajo- 
we rodzimej produkcji, z drugiej... Nie je- 
stem pewien czy w filmie nie kryje się zna- 


cznie głębsza myśl, tyle, że nie wyłożona 
przy pomocy solidnej dydaktyki. Otóż głów- 
nym intrygantem, nosicielem zła w filmie, 
jest ów miejscowy kacyk, niedoszły mąż „po- 
rwanej narzeczonej”, Jest to jedyna postać, 
którą trzeba traktować poważnie. Kacyk 
chętnie wskrzesiłby dawne, okrutne obycza- 
je kaukaskie, by zaspokoić swoje ambicje. 
Nie cofa się przed niczym. Każdy środek 
prowadzący do celu, nawet najbardziej per- 
fidny, jest w jego pojęciu dobry i skuteczny. 


W tych momentach śmiech na sali zamiera, 
rcdzi się zamyślenie. 

Gajdaj osiąga więc w końcu efekty, które 
są udziałem nielicznych autorów komedio- 
wych. Potrafi wzbudzić u widza nie tylko 
śmiech, ale i szczyptę refleksji. Postacie wy- 
myślone przez Gajdaja stały się już przysło- 
wiowe i-są dobrze znane widzom radzieckim. 
Bywalec, Tchórz i Kiep trafili do filmów in- 
nych reżyserów, powstają nawet scenariusze 
z myślą 0 tej trójce i Szuriku. Grozi więc po- 
wielanie tematów, odgrzewanie pomysłów, 
gagów. To już oczywiście — jak mawiał Kip- 
ling — inna historia, która nie dotyczy same- 
go Gajdaja, lecz jego epigonów. W każdym 
razie pierwszy krok w kierunku odrodzenia 
ekscentrycznej komedii został postawiony. 


„Kaukaska branka” (ZSRR), reż. Leonid Gajdaj 


Kino czuje się coraz bardziej 
skrępowane w wymiarze rzeczy- 
wistych faktów i rzeczy; coraz 
częściej usiłuje przekonać wi- 
dzów, że jest w stanie odtwo- 
rzyć proces myślenia, wspomina- 
nia — a wreszcie sennych maja- 
czeń. Różne są na to recepty: jed- 
ni reżyserzy podkreślają wyraź- 
nie granicę dzielącą jawę od snu; 
inni przeciwnie — pokazują rze- 
czywistość z lekka zdeformowa- 
ną, jak gdyby  przefiltrowaną 
przez świadomość narratora, 
wskutek czego nie odbiega ona 
zbyt daleko od tego, co jest ma- 
jakiem, czy wspomnieniem. I tak 
na przykład w „Osiem i pół” 
Felliniego to, co widzi, w czym 
uczestniczy Guido (hotel, kurort, 
rozmowa z kardynałem) jest rów- 
nie barokowe, niezwykłe, zdefor- 
mowane jak jego sny i wyobra- 
żenia. „Pasażerka* Munka (co 
prawda na skutek  okaleczenia 
filmu spowodowanego śmiercią 
reżysera) proponuje nam jeszcze 
niezwyklejszy układ stosunków: 
rzeczywistość — wyobrażenia. 
Fakty bieżące ujęte są w serie 
statycznych _ fotosów, jakby 
wyjętych z albumu; natomiast 
wspomnienia Lizy są ruchome i 
dźwięczące. Inna rzecz, że do se- 
kretów tego arcydzieła należy to, 
że potrafi nadać zdjęciom obo- 
zowym charakter pewnej dwu- 
znaczności: tchną autentyzmem, 
ale równocześnie w ich powolnym 
rytmie, szarzyźnie jest coś z sen- 
nego koszmaru. 

Jugosłowiański reżyser Vatro- 
slav Mimica, twórca znanego i 


nagradzanego na festiwalach fil- 
mu „Poniedziałek albo wtorek”, 
wkroczył tedy na drogę, na któ- 
rej niełatwo już być odkrywcą. 
Postanowił pokazać zwykły dzień 
dziennikarza, dzień przeraźliwie 
monotonny i szary, ale rozświe- 
tlany przez wyobraźnię, wzboga- 
cany przez sny. Trochę zaskakuje 
jego decyzja, aby bohaterem ti 

historii uczynić właśnie dzienni- 
karza; zawód ten wydaje się bo- 
wiem o wiele barwniejszy od 
zawodu, dajmy na to, ekspe- 


dientki sklepu z guzikami lub ka- 
sjera. Na tym jednak kończy się 
odkrywczość Mimicy, ponieważ 
w sprawie najbardziej nas in- 
teresującej, to znaczy eksplora- 
cji obszarów podświadomości i 
wyobraźni — kroczy raczej drogą 
tradycyjną. 


Mimica należy do reżyserów, 
którzy wychodzą ze słusznego 
skądinąd założenia, że sny i wy- 
obrażenia są czymś zupełnie róż- 
nym od rzeczywistości, 'a zatem 
muszą się pojawiać na ekranie w 
odmiennej postaci. Dlatego też na 
moment przed obudzeniem się w 
swoim szarym pokoiku — redak- 


tor odbywa jako dziecko spacer 
po parku, w towarzystwie babci 
pod czerwonym parasolem; pó: 
niej włączają się w tę idyllę se 
ny wojenne: ranny czy też za- 
strzelony ojciec, jakieś krwawe 
plamy. I oto od samego począt- 
ku wiemy już, na czym ma po- 
legać przeciwstawienie: jawa jest 
u Mimicy szara, zamglona, niefo- 
remna (kłębowisko aut i tram- 
wajów za oknem, pędzące ni 
przód tłumy), natomiast sen je 
kolorowy, trochę wystylizowany 
na dziecięce malarstwo. Ponadto 
reżyser stara się uwzględnić w 
słusznych proporcjach blaski i 
cienie przeszłości: scenki z bez- 
troskiego dzieciństwa sąsiadują 
tu z okrucieństwami okupacji, do 
tego jeszcze dochodzą atomowe 
grzyby, fotosy wychudłych szkie- 
letów ż Oświęcimia itp. 

Bohater Mimicy obnosi po mie- 
ście swoją minę cierpiętniczą i 
skupioną, co ma zwiastować, że 
jest predysponowany do tego, 
aby marzyć i śnić. A jednak je- 
go postawa tchnie fałszem: naj- 
bardziej nawet doświadczony 
przez życie człowiek (w co trud- 
no notabene w tym wypadku 
uwierzyć, mamy bowiem przed 
sobą młodego mężczyznę) — nić 
myśli co chwila o zagładzie ato- 
mowej i wojnie w Wietnamie, a 
tłum ludzi na ulicy raczej rzad- 
ko kojarzy mu się z obozem 
śmierci. Ten sam człowiek w cza- 
sie snu niekoniecznie musi wzla- 
tywać w niebo czerwonym ba- 
lonem czy też spacerować z bab- 
cią po lesie. W filmie Mimicy 


Monotonia i wyobraźnia 


uderza zasadnicza niekonsekwen- 
cja: dzień, jaki przeżywa, jest 

może to być poniedziałek 
orek, natomiast jego sny 
i wyobrażenia są wyłącznie nie- 
dzielne, w jakimś sensie wyjąt- 
kowe, i faktu tego nie jest w sta- 
nie uprawdopodobnić myśl auto- 
ra, aby ze snów "uczynić tę lep- 
szą, barwniejszą część egzysten- 
cji jego bohatera. Nasze są raczej 
nieforemne, nielogiczne, na ogół 
szare i dzieją się w nich rzeczy 
błahe, które mieć mogą jednak 
duże znaczenie. 


Osobliwość „Poniedziałku albo 
wtorku” polega jednak na czymś 
zupełnie innym. Przyjrzyjmy się 
tym autentycznym sytuacjom, w 
jakich znajduje się bohater. Oto 
scena w drukarni z maszyną na 
pierwszym planie, przypominają- 
cą tajemniczy stwór, poruszający 
czułkami. Oto niedbałe, zamaza- 
ne widoczki ulicy, pędzących do- 
kądś ludzi. Oto znakomita, po- 
zbawiona początku i końca ulicz- 
na scena z koniem, który nie 
chce ruszyć, a później zostaje sa- 
motny pod strugami deszczu — i 
w ogóle nie wiemy do czego ten 
epizod przyczepić. Ta wyprawa 
z dzieckiem do wesołego mia- 
steczka.. Toż to kawałki 1 


ca kazał prześnić swojemu boha- 


terowi jego prawdziwe życie? 
Może wyniknąłby z tego znako- 
mity, współczesny film? 


„Poniedziałek albo wtorek” (Jugo- 
sławia), reż. Vatroslav Mimica 
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WSPOMNIENIE 


„Czy pamięta pan tego chłopca?” — pyta Krzysztof Kąkolewski 
generała Zygmunta Berlinga, wskazując na ekran. Pamięta — jak 
wielu innych, swoich podkomendnych, żyjących t poległych; pamię- 
ta ich waleczne czyny, wie o dalszych losach i życiu, Obaj, gene- 
rat t redaktor, oglądają pamiętną kronikę filmową „Czołówki Woj- 
ska Polskiego”, zaczynającą się od słów: „Idziem do Ciebie, Polsko, 
Matko nasza” — kronikę, która stała się klasykiem polskiego doku- 
mentu, materiałem archiwalnym wielkiej wagi. 

Film „Wspomnienie o bitwie” oglądamy z niesłabnącym zainte- 
resowaniem. Dzięki bardzo prostemu a skutecznemu zabiegowi. O- 
tóż komponując film z elementów wielokrotnie już wykorzystywa- 
nych t opatrzonych, realizator potrafił odnaleźć w nich żywe t 
wzruszające treści, nadać interesującą formę. Cóż prostszego, niż 
cytat z materiałów archtwalnych? Cóż bardziej banalnego, niż opo- 
wiadanie do kamery? Cóż nudniejszego, niż pokazywanie pamiq- 
tek z muzealnych gablot? Jednak pomyst pokazania fragmentów sta- 
rej kroniki wraz z komentarzem dowódcy odcinka bitwy pod Leni- 
no, gdzie walczylt bohaterowie tej kroniki, nagranie bardzo ludzkie- 
go, osobistego wspomnienia, pokazanie pamiątek, w których byty 
dowódca rozpoznaje służące mu wówczas przedmioty — czynią film 
naprawdę frapującym. 

Reżyser Tadeusz Worontkiewicz potrafił przekonać widzów, że na- 
wet opatrzone taśmy można pokazać w sposób świeży t twórczy, 
operator Witold Sobociński znakomicie fotografował twarz generała, 
człowieka, który na zawsze zapamiętał swoich podkomendnych. Po- 
trafili oni wówczas — z głębi niewiary t zwątpienia — poderwać 
się do walki, uwierzylt w ocalenie i wyzwolenie. Tak zrealizowa- 
ne „Wspomnienie o bitwie”, przypominające zresztą audycję tele- 
wizyjną, stało stę filmem prawdziwie interesującym. 


E. S-Ww 


„Wspomnienie o bitwie”» (Wytwórnia „Czołówka”), real. Tadeusz 
Worontkiewicz 


PODPATRZONE 
NA WYŚCIGU 


Penetrowanie Polski powiatowej to wdzięczne zajęcie dla filmow. 
ca-dokumentalisty. Jakże w gruncie mało wiemy o życiu tamtej- 
szych ludzi, o przemianach, jakie tam bezustannie zachodzą. A to, 
co wiemy, jest na ogół wyrywkowe, podpatrzone ukradkiem, wstyd- 
liwie. Jakby kamera bała się zajrzeć głębiej, wzdragała przed do- 
tarciem do bardziej złożonych warstw ludzkiej świadomości, w czym 
z pewnością pomógłby jej mikrofon. Nie chodzi o „cinćma-vćritt 
Chodzi po prostu o to, by przekroczyć jakby zaczarowany dla na- 
szych filmowców krąg prowincjonalnego obejścia, zobaczyć co lu- 
dzie robią tam w środku, przekonać się co jest treścią ich egzy- 
stencji. Są oczywiście wyjątki, choćby „Rodzina człowiecza” Śle- 
sickiego, ale one raczej potwierdzają regułę. 

Najczęściej oglądamy domy z zewnątrz, wąskie, zakurzone ulice, 
chodzących po nich ludzi. Tłum. Poznajemy obyczaje mieszkają- 
cej tu ludzkiej społeczności, choć nie wiemy co sądzi o tym jeden 
konkretny człowiek; może ma o tym inne zdanie, może jest do tego 
w opozycji? A może przeciwnie — akceptuje to i pochwala. Tłum jest 
odświętny, rozradcwany — dziś po raz pierwszy przejeżdża przez 
ich miasteczko Wyścig Pokoju. W dodatku wyścig jubileuszowy, 
dwudziesty, a więc szczególnie uroczysty. I oni są na tę okazję uro- 
czyści, uroczyste są ich domy i ulice, przynajmniej na zewnątrz. Do 
tej pory, w latach ubiegłych, słuchali te g o przez radio — to było 
odległe, nie mogli w tym uczestniczyć. 

Kamera stol na ulicy i podpatruje. Ludzie dekorują domy, malu- 
ją hasłami astalt. Zbudowali prowizoryczną trybunę, zajmą tu 
miejsca notable miasteczka; obok będzie grać orkiestra strażacka. 
Wszystko to fotografowane w jarmarcznych kolorkach. Tranzysto- 
ry zapowiadają rychłe pojawienie się pierwszych kolarzy. Kobie- 
ta w oknie poprawia gerączkowo nie dość dobrze rozwiniętą fla- 
gę, jej sąsiadka wybiegła przed bramę, potrząsa niecierpliwie pe- 
klem kluczy. Wreszcie — są! Rżnie orkiestra, wybuchają oklaski. 
Starszy człowiek pstryka nerwowo z aparatu. Raz, dwa, trzy — i już 
po wszystkim. Miasteczko powraca do codziennej szarzyzny. 

Oto celnie podpatrzone godziny, minuty, sekundy — polskiej pro- 
wincji roku 1967. Wszystko to pięknie, ale czy nie czas, aby sięg- 
nąć głębiej? 


pel 


nJubileuszowy” (WFD), reż. Jan Łomnicki 
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iczego nie wiemy o pa- 
na nowym scenariuszu. 
Znamy tylko tytuł: 
„Balzak”. 


— Chodzi o miłość Balzaka do 
pani Hańskiej. Na razie napisa- 
łem nowelę filmową. Uczucie to 
nękało Balzaka przez 18 lat, stąd 
projekcja trwać będzie 6 godzin. 


— Niemal tyle co „Wojna i po- 
kój”! 

— O ileż skromniej! Po pierw- 
sze — bitwy swe toczył Balzak 
przeważnie w czterech ścianach 
i w nielicznym gronie. Tylko raz 
zetkniemy go z prawdziwym woj- 
skiem — w Krasnym Siole, na 
paradzie, nieopodal samego cara 
Mikołaja, co zresztą kończy się 
źle: oślepiony słońcem i majesta- 
tem imperatora, którego tak pod- 
ówczas podziwiał, Balzak dostał 
udaru i ciężko zapadł na zdro- 
wiu. Po drugie — nowela nie jest 
adaptacją klasyki, lecz pracą 0- 
ryginalną, wulgaryzacją opartą 
na tekstach źródłowych. Po trze. 
cie — ma to być seria telewizyj- 
na we współprodukcji polsko- 
francuskiej, a jak wiadomo tele- 
wizja chce filmów kameralnych 
i tanich, choć już w kolorze, Za- 
proponowałem więc sześć jedno- 
godzinnych odcinków, ale mo- 
żna by ich nakręcić z mendel al- 
bo nawet i kopę. 


— Ta historia jest tak bogata? 


— Bardzo bogata. Dam przy- 
kład. Przez długich osiem lat, 
kiedy pani Hańską nudziła się w 
Wierzchowni z kwękającym mę- 
żem i wysyłała do Balzaka poi 
rytowane często listy, ten brylo- 
wał w Paryżu, nie unikając pań. 
Hrabina Guidoboni-Visconti, pa- 
ni de Marbouty, Helena de la 
Valette — nie licząc dam okry- 
tych mrokiem buduarowej kon- 
spirac. Wszystkie te romanse 
wpływały bezpośrednio na sto- 
sunki z panią Hańską — i to w 
ostatecznym rozrachunku pozy- 
tywnie: poniósłszy w Paryżu sa- 
me klęski ze swymi  damami, 
Balzak z tym większą tęsknotą 
wzdychał do odległej, pięknej, 
bogatej i wysoko urodzonej Pol- 
ki. Wszystko to można by poka- 


ROZMOWA 
Z JERZYM S. 
STAWIŃSKIM 


Fot. R. Sumik 


zać; a co romans, to godzinny 
odcinek. Trzeba więc było elimi- 
nować. 


— Jaki jest wkład strony fran- 
cuskiej? 


— Jak wiadomo, Balzak to po- 
stać pomnikowa i dlatego Fran- 
cuzi zaproponowali jako konsul- 
tanta samego Andrć Maurois, au- 
tora wydanej w 1965 roku mo- 
nografii „Prometeusz albo życie 
Balzaka”. Odbyłem z nim wstęp- 
ne rozmowy; niestety, zmarł 
przed paroma tygodniami. Obec- 
nie zwrócono się do Philippe He- 
riat, członka Akademii Gon- 
courtów. 


— Dlaczego nie zdecydował się 
pan na adaptację jednej ze zna- 
nych monografii o Balzaku? 


— Jak adaptować monografię? 
Zresztą są między nimi sprzecz- 
ności. „Balzakologia” jest nauką 
w stałym rozwoju; odkrywa się 
ciągle nowe fakty z życia pisa- 
rza. Wolałem więc sięgnąć do 
źródeł i odtworzyć historię tego 
romansu bez pośredników i dla 
potrzeb ekranu. Zapowiada się 
mnisia robota: zamiast wkładać 
w usta Balzaka własne dialogi, 
zamierzam przetworzyć w miarę 
możliwości niektóre autobiogra- 
ficzne sceny z „Komedii ludz- 
kiej” — na przykład poznanie 
z panią Hańską w Szwajcarii we- 
dług „Alberta Savarus” — albo 
przełożyć na dialogi teksty jego 
listów do Cudzoziemki. W ogól: 
trzeba uważać, Tak, jak to było 
przy ekranizacji Sienkiewicza, 
każdy może okazać się fachow- 
cem i zakrzyknąć: „Nie! Tego 
zdania nie było na stronie 396 
powieści!”, przy filmie z życia 
Balzaka może się już rozgniewać 
region specjalistów. „Balzakolog” 
albo „balzakista” — to we Fran- 
cji czcigodny zawód i biada a- 
matorowi, jeżeli zacznie za bar- 
dzo brykać. 


— A więc żadnego marginesu 
dla wyobraźni? 

— Nie jest tak źle. Na szczęście 
w życiu Balzaka są okresy nie 
dość dokładnie zbadane. Nie ma 
protokołu nocnych rozmów z pa- 


EZW 


nią Hańską czy faktografii jego 
ukrywanego starannie romansu z 
Marią Daminois, która nawet po- 
wiła mu dziecko. Niektóre fakty 
są przedmiotem uczonych spo- 
rów: czy Balzak żył choć trochę, 
czy w ogóle nie żył ze swą szla- 
chetną przyjaciółką i podporą 
moralną, Zulmą Carraud, i to pod 
skrzydłami męża, komendanta 
prochowni w Angouleme? Czy, 
wbrew temu, co pisze w pamięt- 
niku pari Hańska, uległa ona w 
Petersburgu modnemu i pięknemu 
Lisztowi, którego Balzak lekko- 
myślnie jej nasłał, żeby się nie 
nudziła? Czy więc słusznie wy- 
myślał kompozytorowi od lino- 
skoczków, Cyganów i obwiesiów? 
I tak dalej. Tutaj można sobie 
trochę pozwolić. 


— No, z panią Hańską będzie 
chyba mniej kłopotów. 


' — Oczywiście, nie jest tak 
„Chroniona”. Poza tym jej ocena 
była we Francji zawsze kontro- 
wersyjna. Mówiono, że złamała 
pióro Balzakowi, który zamiast 
pisać uganiał się za nią po ca- 
łej Europie. Octave Mirbeau po- 
sunął się nawet do insynuacji, że 
nie bacząc na konającego w jed- 
nym pokoju Balzaka, rozpoczęła 
w drugim aktywne amory z ma- 


| 
„| 


larzem Gigoux. Ale wkrótce zna- 
leźli się obrońcy, jak choćby 
zmarły przed kilku laty wybitny 
balzakolog Marcel Bouteron, któ- 
ry za ostatnie pieniądze skupy- 
wał listy Hańskiej do rodziny, a 
przed wojną odwiedził Polskę, by 
wraz z Boyem-Żeleńskim przygo- 
tować proces jej rehabilitacji. W 
każdym razie nie myślę robić z 
niej cukierkowego anioła, jak to 
uczyniła pani Korwin-Piotrowska 
w swej znanej we Francji mono- 
grafii, a raczej pracy dyplomo- 
wej „Cudzoziemka”. W Ewelinie 
z Rzewuskich Hańskiej było wie- 
le z arystokratycznej, lecz pro- 
winejonalnej snobki, przerażonej 
perspektywą małżeństwa z „nie- 
porządnym” Balzakiem, a jej 
charakterek nie należał do aniel- 
skich. Z drugiej strony żadna ko- 
bieta o zdrowych zmysłach nie 
wzięłaby Balzaka za męża, chy- 
ba — tak jak Hańska — nieo- 
mal na łożu jego śmierci. 


— Adaptacje filmowe, którymi 
się pan dotąd zajmował, były 
więc łatwiejsze? 


— W adaptacjach przenosi się 
na ekran gotową fikcję powieś- 
ciową. Ja zresztą pracowałem 
przy jednej tylko adaptacji, przy 


Najmniej pretensji 
„Krzyżacy” reż. A. Forda 


„Krzyżakach”, gdzie jednowąt- 
kowa, sensacyjna wręcz fabuła 
powieści nadawała się znakomi- 
cie do ekranizacji. Dlatego chy- 
ba najmniej było z tego tytulu 
pretensji i żalów. Teraz mam do 
czynienia nie z postaciami fik- 
cyjnymi, lecz z gigantem litera- 
tury, mocno osadzonym w rea- 
liach. Gdyby to był na przykład 
Michał Anioł, można by sfilmo- 
wać w pięknym eastmancolorze 
Kaplicę Sykstyńską i wszyscy 
przekonaliby się na własne oczy, 
że to geniusz; grający swe utwo- 
ry Chopin też by rozpostarł przed 
widzem skalę swego dzieła; ale 
jak na ekranie pokazać geniusz 
pisarza? Do tego jeszcze Balzak, 
tak mądry w swych dziełach, 
często zachowuje się w życiu jak 
naiwny prowincjusz czy zepsute 
dziecko; jest Śmieszny, zarozu- 
miały, snobistyczny i niemożli- 
wy. Trzeba się tu odwołać do 
poza ekranowej wiedzy widza al- 
bo zmusić go tym filmem do lek- 
tury „Komedii ludzkiej”. Nie mó- 
wię już o jego poglądach poli- 
tycznych, ukształtowanych pod 
wpływem markiz i diuszes! 


— Czy to, że pisze pan już dru- 
gi oryginalny scenariusz histo- 
ryczny (pierwszy był „Ojciec 


Królowej”, przygotowany do re- 
alizacji dla Andrzeja Munka), o- 
znacza, że jest pan wrogiem 
adaptacji literackich? 


— Ładnie by wyglądał film 
światowy bez adaptacji klasyki! 
Fachowcy od dawna wiedzą, że 
żaden oryginalny scenariusz nie 
ściągnie ćwierci tych widzów, 
którzy będą się tłoczyć na filmo- 
wego Tołstoja, Sienkiewicza a 
zwłaszcza Margaret Mitchell. O- 
czywiście jak już wspomniałem, 
jest to impreza niebezpieczna i 
dla adaptatora, i dla reżysera. 
Adaptator zmuszony jest doko- 
nywać cięć i eliminacji wątków, 
przerabiając rozlaną szeroko rze- 
kę epiki na cienki strumyczek 
filmowej narracji. Ściąga tym na 
swą głowę chór pretensji zna! 
ców, których są przecież 
ny: „Świętokradztwo! Wycięli, 
okaleczyli, przyprawili wąsy, ale 
zgolili brodę!”. Reżyser jest w 
jeszcze trudniejszej sytuacji: 
wpada w niewolniczą zależność 
od sławnego literackiego pierwo- 
wzoru i dla świetego spokoju po- 
winien stać się biernym ilustra- 
torem, bo przecież nie na jego 
dzieło fatvgują się widzowie. ale 
na Stendhala czy Tołstoja! Nie- 
stety, jego film będzie zawsze u- 


CIĘŻAC LITERATURE 


ważany za gorszy niż dzieło... Nie 
przeskoczy! A jeżeli rozpiera go 
indywidualność twórcza, jeżeli 
chce wygrzebać się spod ciężaru 
czcigodnego klasyka, spojrzeć 
swymi własnymi oczyma na epo- 
kę, wykorzystać intrygę dla wła- 
snych celów, powiedzieć coś od 
siebie — słowem p rzezwycię- 
żyć literaturę? Zaraz wyruszą 
do natarcia strażnicy czystości: 
przeinaczył, _zubożył, oszukał, 
wykoślawił! Oddać pieniądze za 
bilety!!! 


— A więc bezwzględna wier- 
ność wobec dzieła literackiego? 


— Jest ona możliwa tylko przy 
zupełnym podporządkowaniu się 
reżysera. Film zawsze chciał wy- 
zwolić się od literatury: współ- 
czesny film wyzwala się od niej 
coraz skuteczniej. Nie należy nad 
tym ubolewać. Nie wyklucza to 
oczywiście wiernych ekranizacji, 
które tak skutecznie popularyzu- 
ja literackie dziedzictwo i zachę- 
cają do czytania. Jak w każdym 
gatunku — i tu jest miejsce dla 
dwu równoległych nurtów: ilu- 
stracyjnego i twórczego. 


Rozmawiała: 


KRYSTYNA GARBIEŃ 


d 


OCZTÓWKA Z TOKIO 


Satuso Yamamoto należy do tych nielicznych reżyse- 
rów japońskich, którzy od lat zajmują się problema- 
tyką społeczną. W filmie „Filantrop” atakował zawo- 


dowych polityków, w „Wojnie i pokoju” — wielkich 
przemysłowców, w „Białym domu" — korupcję wśród 
lekarzy, w „Opowieści o włamywaczu” — system wy- 
miaru sprawiedliwości. Ten problem podejmuje też w 
swym najnowszym filmie „Fałszywy policjant". 

Bohaterem jest zdymisjonowany policjant, który na 
własną rękę Ściga przestępców, staje w obronie po- 
krzywdzonych 1 szuka dla nich sprawiedliwości. W 
końcu sam zostaje aresztowany, bo popada w konflikt 
z prawem, o którym naiwnie sądził, że jest zawsze po 
stronie ludzi uczciwych. 

Prasa tokijska wskazuje na podobieństwo „Falsz, 
wego policjanta” do klasycznego już filmu Kurosawy 
„Zbłąkany pies”. Zarzucając jednak filmowi Yamamo- 
to nadmiar elementów melodramatycznych, krytycy 
podkreślają znakomitą grę Shintaro Katsu (odtwórca 


Nadmiar melodramatyzmu 
„Fałszywy policjant” 


tytułowej postaci niezwykle popularnego cyklu o 
przygodach ślepego samuraja Zato-ichi) oraz wymic- 
niają kilka znakomitych scen, obrazujących nie tylko 
bezduszne, zrutynizowane postępowanie policji i ana- 
chronizm wielu przepisów prawnych, ale także obo- 
jętność tlumu wobec dokonywanych na jego oczach 


przestępstw. 
esjot 


cjalni 
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Po dwudziestu ośmiu latach dialog 
Olivia de Havilland fotost 


„ZJAZDOWIEC” POLAŃSKIEGO 


Roman Polański, który realizuje obecnie 
w Hollywoodzie film „Dziecko Rosemary”, 
wedlug powieści amerykańskiego pisarza 
Iry Lewina, zapowiada, iż ztmą bieżącego 
roku rozpocznie w austriackich Alpach krę- 
cenie filmu sportowego „The Downhill Ra- 
cer” (Zjazdowiec). Udzłał wezmą dwaj nar- 
ciarze światowej sławy: Tont Seiler t Jean- 
Claude Kily. 


Młody szwedzki reżyser Lars Magnus Lid- 
gren realizuje w miejscowości Niteroi w 
pobliżu Rio de Janeiro barwny film „Czar- 
ne wierzchołki palm”, z Bibi Andersson, 
Maxem von Sydow i Thommy Berggrenem 
w rolach głównych. Jest to opowieść o czte- 
rech bezrobotnych marynarzach, z których 
jeden ratuje od utonięcia młodą dziewczy- 
nę. 


OLGA SCHOBEROVA ZAMIAST URSULI ANDRESS 


Ursula _ Andress 
zdobyła przed kilku 
laty dużą popula: 
ność dzięki angiel- 
skiemu filmowi „O- 
na”, w którym gi 
ła główną rolę. O- 
statnio producenci 
postanowili nakręcić 
dalszy ciąg fantasty- 
cznych przygód bo- 
Materki i ponownie 
zaproponowali głów- 
ną rolę Ursuli An- 


niż za pierwszym ra- 
zem. Zaczęto więc 
gorączkowo szukać 
aktorki podobnej do 


dowego Joe” — Cze- 
szkę Olgę Schobe- 
rovą, która z powo- 


jest John Richard- 
son. Schoberova wy- 
stępuje na _ Za- 
chodzie pod nieco 
zmodifikowanym _i- 
mieniem i nazw; 
kiem: Olinka Bero- 


Mniej kosztowna 
Olga Schoberova va. 


Bardziej kosztowna 
Ursula Andress 


PRAGA. Młody reżyser czechosłowacki Jifi 
Menzel („Pociągi pod specjalnym nadzorem! 
rozpoczął realizację filmu „Kapryśne lato” we- 
dług powieści Vladislava Vanćury. W rolach 
głównych występują: Rudolf Hruśinsky, Vlasti- 
mil Brodsky, Mila Myslikova, Jana Drchalova 
i Frantisek Rehak. 


RZYM. Wbrew oświadczeniu o definitywnym 
wycofaniu się z działalności filmowej, Luis Bu- 
nuel zdecydował się na realizację nowego fil- 
mu „Mnich” według „powieści grozy” osiemna- 
stowiecznego pisarza angielskiego C. Mathewsa 
Lewisa. 


PARYŻ. Nowy film Claude Chabrola, „Les Bi: 
ches”, będzie komedią satyryczną, utrzymaną w 
ostrej tonacji politycznej, a bohaterami jego 
będą pierwsi kosmonauci lądujący na Księżycu. 


Ingmar Bergman otrzymał na festiwalu w Taormi- 
nie we Włoszech nagrodę im. Donatello — za cało- 
kształt twórczości; jest to 183 międzynarodowa nagro- 


Reżyser włoski Claudio Gora realizuje film „Du- 
browski”, według klasycznej noweli Aleksandra Pu- 
szkina napisanej w 1833 roku. Zdjęcia zostaną nakrę- 
cone w trzech krajach: Włoszech, Jugosławii i Ru- 


Ursuli Andress i muntii 
mniej | kosztownej. x 

Wybór padł na bo- 

haterkę  „Lemonia- Bezpośrednio po ukończeniu zdjęć do „Weekendu” 


Jean-Luc Godarda, Mireilie Darc wystąpi w filmie 
kryminalnym „Les Galets D'Estratat” Georgesa Laut- 
nera. 


dzeniem | zastąpiła m 
szwajcarską  gwiuz- 
dę. Jej partnerem Włoski reżyser Franco Rosst rozpocząt pracę nad 


„Odyseją” według Homera; w głównych rolach: Be- 
kim Femin (Odys), Irene Papas (Penelopa), Juliette 
Mayniel (Circej. 

p 


Bohater „Powiększenia”, David Hemmings, objął 
rolę tytułową w filmie „Aljred Wielkt”, reż. Clive 
Donnera. 


dress. Gwiazda za- 
da przyznana stynnemu Szwedowi. 
żądała jednak dzie. ET, * | 
sięciokrotnie  więk- | 
* 
szego  hononarium 


PRZEMINĘŁO 
Z WIATREM” 
RAZ JESZCZE 


Po dwudziestu ośmiu 


tach — w Holywoo- 
zte odbyła się ponownie 
roczysta premiera gło- 
tego filmu „Przeminę- 
z wiatrem”. Spośród 
wiazd występujących 
tym filmie, na poka- 
e obecna była tylko 
livia de Haviland — 
dyna z pozostałych 
zy życiu odtwórców 
ównych ró. W pre- 
terze wzięła także u- 
iał wdowa po Clarku 
able, córka aktora 
a; krewni innych 
tartych wykonawców 
realizatorów filmu. 

Z okazji wznowienia 
*rzeminęto z wiatrem” 
ytwórnia Metro-Gold- 
/n-Mayer wydała spe- 
alny album zawiera- 
cy płytę z nagraniami 
alogów oraz komplet 
tosów z filmu. 


hristian de  Chalonge, 

autor filmu  „Skok” 
wyświetlanego na tego- 

rocznym festiwalu w 

Wenecji, udzielił wywiadu przed- 
stawicielowy tygodnika „Les Nou- 
velles Litteraires". Oto fragmenty: 
— Pracowałem jako asystent To- 
ny Richardsona przy „Mademoi. 
selle» i „Marynarzu z Gibralta- 
ru”. Chciałem jednak zrobić coś 
samodzielnie; Richardson obiecał 
mi pomóc. Początkowo zamierza- 
łem opowiedzieć o obcokrajowcu 
przyjeżdżającym do Paryża: nie 
ma pieniędzy, nie zna języka, jest 
odizolowany od ludzi. Potem 
zmieniłem koncepcję. We Francji, 


Robert Hossein nakręci 
westórn „Cmentarz bez 
krzyża”, w którym sam za- 
gra główną rolę. Historia 
rozgrywa się na Dzikim 
Zachodzie, w pobliżu mex- 
sykańskiej granicy. Film 
będzie miał konstrukcję 
antycznej tragedii, z zacho- 


waną jednością czasu, 
miejsca i akcji. Plenery 
zostaną nakręcone w An- 
daluzji. 


Po dwóch latach 
Ingrid Thulin 


INGRID THULIN 
ZNOWU W SZWECJI 


Po przeszło dwuletniej przerwie — Ingrid 
Thulin gra znów w filmie szwedzkim. Słyn- 
na aktorka objęła jedną z głównych ról w fil- 
mie „W kąpieli” reżyserii Yngve Gamlina — 
groteskowej historii rozgrywającej się w ma- 


łej osadzie na północy kraju. 


Osią akcji są 


perypetie czternastoletniej dziewczyny, która 
pod wpływem przemian zachodzących w ota- 


czającej 


ją, społeczności 


staje się dojrzałą 


| kobietą. Rolę tę gra Gunilla Ohlsson, wy- 

chowanka Królewskiego Teatru Dramatycz- 
nego w Sztokholmie. 

Z kolei Ingrid Thulin udaje się do Włoch, 

by objąć tam główną rolę w filmie „Zuch- 

wały i ciekawy” według opowiadania Cer- 


vantesa, 


reżyserowanym przez 


His:pana 


Josć Maria Forque. 


prócz Resnais i Godarda, kino 
polityczne i społeczne prawie nie 
istnieje. Razem ze scenarzystą, 
Hiszpanem Roberto Bodegas — 
postanowiliśmy więc zrobić film 
polityczny o nielegalnej emigra- 
cji robotników portugalskich do 


Jak realizowałem film? Sce- 
nariusz został oparty na wywia- 
dach i ankietach przeprowadza- 
nych wśród — Portugalczyków. 
Trwało to rok. Potem przystąpi- 
łem do zdjęć. Kamera towarzy- 
szyła bohaterom (grupie autenty- 


CHRISTIAN DE CHALONGE: — PRZEDSTAWIAM TYLKO FAKTY 


Francji Producentów zaintereso- 
wał temat. zakiepokoili się jed- 
nak tym, te chcę zaangażować 
aktorów niczawodowych. W tej 
sytuacji pomoc Richardsona Oka- 
zała się nieoceniona. 


(OCZTOWKA Z LONDY!| 


John Huston, po nakręceniu w 
Rzymie filmu „W zwierciadle zło- 
tego oka”, z udziałem Elizabeth 
Taylor i Marlona Brando, prze- 
niósł się do swojej rodzinnej Ir- 
landii, by sfilmować tu zakrojo- 
ny na wielką skalę utwór pr: 
godowy „Grzeszny Davey". Bud- 
żet filmu wynosi 6 milionów do- 
larów, ale producenci — Mirisch 
Company i United Artists — są 
przekonani, że nakłady te szybko 
się wrócą, podobnie jak w wypad- 
ku „Toma Jonesa” Tony Richard- 
sona, 


Oba filmy są pokrewne tema- 
tycznie. „Życie Davida Haggarta” 
to anonimowa opowieść z pocz: 
ku _ dziewiętnastego wieku, którą 
hollywoodzki scenarzysta James 
Webb wygrzebał przed dwoma la- 
ty w jednym z edynburskich an- 
tykwariatów. Bohaterem jest 
„Szkocki Robin Hood" — postać 
budząca przerażenie i postrach 
wśród ówczesnej szkockiej elity; 
młody góral pragnąi pomścić 
śmierć swego ojca, który zginął 
na szubienicy. W rzeczywistości 
ojciec ów był podobno pastorem, 
a cała historia miała zupełnie in- 
ne zakończenie — dość nieszczę- 
śliwe dla bohatera, ale — jak tłu- 
maczą producenci — któż chciałby 
coś takiego oglądać! Webb skon- 
struował więc scenariusz w przy- 
godowym hollywoodzkim stylu, a 
całość realizacji oddano w nieza- 
wodne ręce Hustona. Ale przy 
kompletowaniu obsady reżyser 


„ spłatał producentom figla. 


— Dzisiejsi widzowie nie chcą 
już dłużej podziwiać stereotypo- 


Kres kariery 
John Huston i John Hurt 


cznych emigrantów) od chwili ich 
przybycia do Paryża ną dworzec 
Austerlitz, aż do slumsów na 
przedmieście Saint-Denis. Byłem z 
nimi w komisariacie policji, na 
budowach i fabrykach, gdzie roz- 


Początek 
„Grzeszny 


wych bohaterów — mówi Huston. 
— To nie może być kolejny Errol 
Flynn. ant młodziej wyglądający 
Rock Hudson t w ogóle nikt wy- 
smukły, przystojny t pięknie zbu- 
dowany. Era takich gwiazdorów 
już się skończyła. Zapytałem mo- 
ją córkę, jaki żest jej ideał współ. 
czesnego młodego mężczyzny — 
jej osąd pokrywał się całkowicie 
z moimi wyobrażeniami. Począłem 
szukać w pamięci, kogoś takiego 
już gdzieś widziałem. Wreszcie 
przypomniałem sobie — to był 
chłopak grający zdrajcę Richa w 
„Człowieku na każdy sezon” Fre- 
da Zinnemanna. Nazywa się John 
Hurt. Okropnie piegowaty t nie- 
zorny, ale nad podziw zwinny 
i chyży. Postanowiłem zaangażo- 
wać go do roli Davida Haggar- 
ta. 


John Hurt stanął więc przed 
swą życiową szansą. Syn ministra, 
pokłócony z ojcem i zbuntowany 
przeciw światu, grał poprzednio 
podrzędne rólki w małych teatrzy- 
kach, skąd dopiero wyciągnął go 
Zinnemann do swego filmu. Chcąc 
nie chcąc, producenci Hustona 
zgodzili się na ryzyko; musieli 
także zaakceptować nieznaną ni- 
komu Pamelę Franklin do roli 
szkockiej dziewczyny, która podą- 


poczęli pracę. Dużo improwizowa- 
łem. Pozostając wierny koncepcji 
scenariusza, pragnąłem uchwycić 
autentyczną atmosferę. Przyzwy- 
czajałem ludzi do obecności ekipy 
1 kamery tak długo, aż zapomina- 
li, że grają w filmie. Zachowywa- 
li się jak wśród swoich, mówili 
prosto, spontanicznie. 

Jestem komunistą i inna posta- 
wa jest dla mnie nie do przyję- 
cia. Film mówi o problemie nic- 


zwykle palącym, o sytuacji cu- 
dzoziemskich _ robotników we 
Francji. Nie lubię filmów z tezą. 


Przedstawiłem więc fakty. Teraz 
powinni zacząć działać politycy, 
socjologowie, ekonomiści. 


przygód 
Davey" 


ża za Daveyem po górskich bez- 
drożach, aby sprowadzić go z po- 
wrotem na drogę cnoty. Poza tym 
obsada filmu liczy około 70 ról 
aktorskich, w większości Irland- 
czyków z Ireland's Abbey Thea- 
tre i Irish Actors Equity. 

Dlaczego Huston kręci w Irlan- 
dii? Złośliwi twierdzą, że był to 
warunek, bez spełnienia którego 
reżyser w ogóle nie podjąłby się 
realizacji, Oficjalna motywacja 
brzmi, że dzisiejsza Irlandia bar- 
dziej przypomina Szkocję sprzed 
stu pięćdziesięciu lat niż praw- 
Gziwa Szkocja, zbyt cywilizowana 
i uprzemysłowiona. Olbrzymia 
większość scen filmu rozgrywa się 
pod gołym -niebem, m. in. na te- 
renie zamku w Stirling, który do- 
Stosowano do potrzeb realizacji 
kosztem 150 tysięcy dolarów. Pro- 
ducenci nie szczędzą zresztą ko- 
sztów, aby wystawa filmu wypad- 
ła okazale. 

Prasa angielska przewiduje, że 
„Grzeszny Davcy” okaże się z 
pewnością zręcznym filmem przy- 
godowym, ale nie będzie to wiel- 
kie wydarzenie artystyczne, i ro- 
kuje rychły kres koriery wysłu- 
żonego reżysera. 


A. G. 


Poddaje sugestie 
Reż. Jan Batory 


a to być zupełnie inny 

film niż realizowane do- 

tąd przez reżysera Jana 

Batorego. Znamy go ja- 

ko autora  zamierzają- 
cego przykuć uwagę publiczno- 
ści zręcznym rzemiosłem i intry- 
gującą fabulą. „Dancing w kwa- 
terze Hitlera” Andrzeja Brych- 
ta, należy, jako materiał scena- 
riuszowy, do nieco innego two- 
rzywa, sugeruje odmienne roz- 
wiązania. 


Dwa utwory tego pisarza wy- 
dane w tomie „Dancing w kwa- 
terze Hitlera” (poza tytułowym, 
zawiera on opowiadanie „Wy- 
cieczka Auschwitz-Birkenau”) 
próbują naszkicować stosunek 
młodego pokolenia do spraw, któ- 
re już ich pozornie nie dotycz: 
a jednak tkwią w świadom: 
społecznej, wywierają wpływ na 
myślenie i postępowanie. 


Zwolennicy prozy Brychta pod- 
kreślają wagę podejmowanych 
przez pisarza spraw, umiejętne 
odczytanie nastrojów współczes- 
nych młodych ludzi. Jego anta- 
gonistów rażą mielizny myślowe, 
epatowanie zewnętrznością, na- 
skórkowym przekazem myśli 


wcale nie tak ważkich i głępo- 
kich. 

A filmowcom Brycht się spodo- 
bał. Na jego prozie oparto już 
dwa filmy. Najpierw zajął si 
„Dancingiem” Jan Batory — 
on jednak pierwszy zrealizował 
film według Brychta. Gotowa 
jest już filmowa „Wycieczka w 
nieznane” w reżyserii Jerzego 
Ziarnika, oparta na „Wycieczce 
Auschwitz-Birkenau”. 

Jest w języku Brychta brutal- 
ność i nawet wulgarność, jest 
sentymentalizm — wszystko to 
razem tworzy jednak swoisty kli- 


bach adaptacji filmowych bywa 
prawie zawsze poprzedzane róż- 
nymi niepokojami. 

Pytam o to reżysera „Dancin- 
gu”, Jana Batorego. W odpowie- 
dzi słyszę, że Brycht „jest filmo- 
wy, może nawet bardziej niż 
inni autorzy, jednak nie w sen- 
sie gotowych 


wych lecz tylko sugestii, jakie 
adaptatorowi poddaje”. 
Przeglądając scenopis filmu, 


zauważyłam różnice między pier- 
wowzorem literackim a powsta- 
jącym filmem. Chcę o te wła- 
Śnie sprawy zapytać reżysera. 


rozwiązań filmo- , 


NAKIEER BK. 


dawać argumentów ewentualnym 
przyszłym oponentom; wiadomo 
przecież, że w kolejnych stadiach 
pracy — od pomysłu do premie- 
ry — niejedna rzecz może roz- 
minąć się z intencjami. Przyj- 
mijmy więc to, co powie reż; 
i co wynika ze scenopisu — jako 
rodzaj brulionu; uniemożliwi to 
może późniejsze „rozliczanie” au- 
tora filmu z każdego słowa sce- 
nopisu, z każdego słowa wywia- 
du. 

— Jestem współautorem scena- 
riusza — mówi Jan Batory — 
dlatego mogłem bardziej swobod- 


Reportaż z realizacji filmu „Dancing w kwaterze Hitlera” 


mat. Ta warstwa niełatwo za- 
pewne poddaje się zabiegom 
adaptatora. W zakulisowych, roz- 
mowach mówiło się nawet o po- 
myłce filmowców, o porywaniu 
się na rzecz nie wartą zabiegów, 
bo Brycht na ekranie nie będzie 
już Brychtem, jakiego znamy 
Nie pierwszy to wypadek w hi- 


storii filmowych adaptacji lite- 
rackich. Cokolwiek wychodzi 
spod pióra pisarzy — nie jako 
gotowy scenariusz — przy pró- 


Olgierd Łukaszewicz 


Jednak natrafiam na opór. Jan 
Batory — mówiąc, że będzie to 
zupełnie inny film niż jego do- 
tychczasowe — pragnie zmienić 
także swą metodę współpracy Z 
dziennikarzami. Uważa, że publi- 
kowanie wypowiedzi reżysera 
obraca się zawsze przeciw auto- 
rowi filmu. Jego zdaniem niektó- 
rzy recenzenci nie oceniają goto- 
wego utworu, lecz ..przymierzają” 
intencje reżyserskie do gotowego 
filmu. Nie ma więc potrzeby pod- 


nie, już na tym etapie adaptacji 
wpłynąć na pewne przesunięcia 
akcentów w stosunku do literac- 
kiego pierwowzoru. Rozbudowuję 
niektóre tezy Brychta i wydaje 
mi się, że na tym właśnie polega 
ufilmowienie tej prozy. _ Brak 
chronologii narracji jest skutkiem. 
ogromnej wrażliwości bohatera, 
chłopaka nerwowego, z komplek- 
sami. Ta cecha usposobienia 
Waldka zasugerowała mi formę 
filmowego opowiadania. Formę 


Maja Wodecka 


bez zamkniętej ciągłości: z na- 
wrotami w przeszłość, wybiega- 
niem myślą naprzód. Trochę ina- 
czej niż u Brychta rysuję postać 
chłopaka. Wyposażam go w pew- 
ne doświadczenie, przedstawiam 
wypadek mniej kliniczny. 


Bohaterem wydarzeń jest chło- 
pak, ale ich katalizatorem — 
dziewczyna. Ona przede wszyst- 
kim zostaje w pamięci. Są to 
postacie przeciwstawne. Ten trze- 
ci — Niemiec — to dojrzały męż- 
czyzna, pewny siebie; dziewczy- 
ma jest dla niego jeszcze jedną 
zdobyczą, bez większego znacze- 
nia; interesuje się nią po prostu 
na zasadzie „kolekcjonerstwa”. 


Rejestruję luźny tok myśli bo- 
hatera, kojarzeniowy tok narra- 
cji, subiektywizm w formie o- 
brazowania. Wydaje mi się, że 
proza Brychta dyktuje taki wła- 
śnie sposób filmowego opowiada- 
nia. Nie trzymam się niewolni- 


czo autora — staram się jednak 
jak najlepiej go odczytać. 
* 


„Dancing w kwaterze Hitlera” 
jest opowieścią o miłości; wiel- 
kiej, pierwszej młodzieńczej mi- 
łości chłopaka, który — nie ze- 
psuty łatwym życiem — kocha 
napotkaną na wakacjach dziew- 
czynę uczuciem głębszym ni 
przywykło się sądzić o jego r 
wieśnikach. Jest opowieścią o mi- 
łości, która rozwija się podczas 
letniej eskapady po Mazurach. 
Bohaterowie trafiają do Kętrzy- 
na, do byłej kwatery Hitlera; 
odnajdują ślady wojny, muszą za- 
stanawiać się nad sprawami — 
dziś już odległymi, a przecież ży- 
wymi. Jest w tym i echo proble- 
mów polsko-niemieckich. Młodzi 
poznają Niemca z NRF, który 
przyjechał odwiedzić swe rodzin- 
ne strony; imponuje dziewczynie, 
chłopakowi, przede wszystkim je- 
dnak dziewczynie. Jest przeszłość 


pomieszana z teraźniejszością, a 
wszystko to sprawia, że prosta i 
szczera młodzieńcza miłość nie 
może się ostać wśród tych kom- 
plikacji. 

„Dancing” _ rozpoczyna 
wspomnieniem chłopaka: 

„Dwa lata czekać musiałem, aż 
minie wstyd, dwa lata, to bar- 
dzo dużo czasu, tyle musiałem 
odczekać, aż on minie, tyle prze- 
żyłem z nim jak z kotem noszo- 
nym za koszulą, aż minął, znik- 
nął, przepadł na zawsze i teraz 


się 


Andrzej Łapicki 


Scena zbiorowa 


mogę powiedzieć wszystko jak 
było, opowiedzieć to teraz mozę, 
chcę, muszę, pogrzebać kota no- 
szonego, tak jak w dzieciństwie 
pogrzebałem jednego, com go 
zranił szczapą świerka od żywi- 
cy wilgotną, bo mnie podrapał 
zbyt mocno (...) Dziś tak samo 
chcę ładne grzebanie odprawić, 
na organkach grać już dobrze 
potrafię, w wojsku za to lubili 
mnie chłopcy i od grania zaczę- 
łą się przecież moja sprawa z 
Anką, od wieczornego grania nad 
jeziorem, w sierpniu złotym i 
smutnym, bo jesienią miałem iść 
do wojska, a nie znałem jeszcze 
miłości i niewiele czasu zostało, 
smutek ten coraz drgliwsze tony 
wiódł z moich organków z regi- 
strem (...) 


— Pan powinien grać w radiu 
— powiedziałą Anka — albo na- 
wet w telewizji, tylko tam słaba 
pa zwykle, to by wartość stra- 
ciło...” 


Opowiadanie Brychta jest zbu- 
dowane na zasadzie retrospekcji, 
ale ledwo zaznaczonej faktem, że 
bohater przyjechał na miejsce — 
jak powiada — swojej klęski czy 
hańby i przypomina sobie sytu- 
acje, które go do niej doprowa- 
dziły. Tymczasem w filmie retro- 
spekcja została zaznaczona wy- 
raźniej; narracja jest bardziej po- 
cięta na krótkie fragmenty; wiele 
nawrotów do sytuacji dwa lata 
późniejszej, częste skoki pamięci 
do lat dzieciństwa bohatera. Prze- 
sunięcia w fabule filmu szybciej 
prowadzą bohaterów do Kętrzy- 
na, miejsca głównych wydarzeń. 


Znajdujemy się w centrum o- 
powiadania — w pełnym wycie- 
czek Kętrzynie, miejscu gdzie 
przeszłość szczególnie wyraźnie 
splata się z teraźniejszością. U 
Brychta była raczej ballada mi- 
łosna, której zła przeszłość nie 
pozwoliła dobrze się skończyć. W. 
filmie — tok opowiadania jest 
bardziej nerwowy, pełen napięć 
i przeczucia katastrofy. 


* 


„Skurczony stałem pod bun- 
krem Hitlera, rękami trzymając 
się szorstkiego suchego betonu, 
błyski przelatywały niebem ja- 
rzące, ciche, szło na burzę, żaby 
grały ostro w basenie Ewy Bra- 


un, od hotelu szczekanie wilczu- 
ra zamkniętego w drucianej klat- 
ce chrypiało grubo i strasznie, 
a ze mnie schodził cały dzień 
dzisiejszy z charkotem i wyciem, 
wszystko, co wlazło we mnie si- 
łą, niepotrzebnie, wódka, mowa 
Niemca, miłość do Anki, krew 
dziewczyn, płomienie spalające 
ludzi — to wszystko wyrzucałem 
z siebie z bólem potwornym, jak- 
bym flaki sobie wydzierał. Po co 
mi to, krzyczałem, po co, prze- 
cież żyję teraz a nie wtedy, ży- 
ję o całe swoje życie później, 
więc jakim prawem te świństwa 
mnie chcą niszczyć, po co..." 


Od bunkra do bunkra idzie 
szkolna wycieczka. Prowadzi ją 
przewodnik — w filmie Zdzisław 
Maklakiewicz. Dzieciaki zmęczo- 
ne i znudzone. Scena powtarza 
się wielokrotnie. Przewodnik kle- 
pie swoją wyuczoną na pamięć 
opowieść. 


„Opowiem wam o jeszcze jed- 
nej perfidii Hitlera. Otóż kiedy 
zaczął dostawać on w kość, jak 
się to mówi... 


Tu chłopaki zaczęli się śmiać, 
bo swoją odzywkę usłyszeli. 

— ..i od wschodu, i od zachodu, 
to jego generałowie zbuntowali 
się mocno i postanowili przepro- 
wadzić na niego zamach. Bo jego 
winili za wszystkie klęski. Więc 
przyjechał na konferencję z Ber- 
lina pewien wysoki oficer, nazwi- 
ska nie muszę wam mówić, bo 
co was to obchodzi, i tak zapom- 
nicie, i przywiózł w teczce bom- 
bę zegarową. To zebranie odby- 
wało się w domku myśliwskim, 
całym z drewna, o, tu właśnie, 
gdzie teraz stoimy, w tym sa- 
mym miejscu. 

— To Hitler był myśliwy? — 
zapytał grzecznie jeden chłopiec”. 


ELŻBIETA 
SMOLEŃ-WASILEWSKA 


Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


„DANCING W KWATERZE 
HITLERA”, Scenariusz:  An- 
drzej Brycht i Jan Batory; re- 
żyseria: Jan Batory; zdjęcia: 
Witold Sobociński. W rolach 
głównych: Olgierd Łukasze- 
wicz, Andrzej Łapicki, Maja 
Wodecka. Zespół SYRENA. 
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Gdy zbankrutują wytwórnie... 
Jeanne Moreau 


Anglosascy producenci, którzy 
często odwiedzają Paryż w po- 
szukiwaniu nowych gwiazd, je- 
dnomyślnie twierdzą, że spośród 
francuskich aktorek Jeanne Mo- 
reau jest najlepiej przygotowana 
do objęcia ról w hollywoodzkich 
filmach. Nie tylko dlatego, że 
włada angielskim równie biegle 
jak francuskim — co ma do za- 
wdzięczenia swej matce, rodo- 
witej Angielce. Filmy z Jeanne 
Moreau cieszyły się ostatnio w 
USA dużym powodzeniem, pra- 
sa amerykańska opublikowała 
sporo wywiadów i artykułów po- 
święconych bohaterce „Kochan- 
ków”, „Moderato cantabile” i 
„Viva Maria!”; jej nazwisko jest 
dziś za Oceanem równie dobrze 
znane jak w Europie. Aktorka 
otrzymuje też często korzystne 
propozycja od hollywoodzkich 
wytwórni. Ale, jak dotychczas, 
odmawia wszystkim. 


— Tylko wtedy, gdy na świe- 
cie zabraknie zupełnie filmów, 
gdy wszystkie wytwórnie euro- 
pejskie zbankrutują, gdy chaos 
i ciemności ogarną ziemię, a ja 
zostanę bez grosza przy duszy — 
może wtedy pomyślę o tym, by 
szukać pracy w Hollywoodzie — 
oświadczyła niedawno jednemu z 
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reporterów, odmawiając szczegó- 
łowych wyjaśnień, 

Ale Hollywood nie rezygnuje 
z pozyskania aktorki, przynaj- 
mniej pośrednio. Gdy Frangois 
Truffaut, po sukcesie swego 
„Fahrenheita 451”, zdecydował 
się realizować „Mężatkę w ża- 
łobie” z Jeanne Moreau — aż 
sześć hollywoodzkich wytwórni 
zgłosiło gotowość finansowania 
filmu. Ostatecznie film realizo- 
wany jest we współprodukcji 
francusko-włos! skoligaconej 
poprzez Dino De Laurentiisa z 
hollywoodzkimi kapitałami. 


Te międzynarodowe parantele 
„Mężatki w żałobie” nie ograni- 
czają się zresztą tylko do pie- 
niędzy. U kolebki filmu majaczy 
bowiem duch samego Alfreda 
Hitchcocka. Temat „Mężatki” za- 
frapował Truffauta jeszcze wte- 
dy, gdy pisał swą książkę 0 
twórcy „Ptaków”, „Zawrotu gło- 
wy” i „Okna na podwórze”. Ten 
ostatni film Hitchcock oparł na 
noweli Williama Irisha i właśnie 
Irish podsunął Truffautowi myśl 
sfilmowania innej z jego nowel. 
Tak powstał scenariusz „Mężat- 
ki w żałobie”. Truffaut opraco- 
wał go wespół z Jean-Louis Ri- 
chardem, byłym mężem Jeanne 
Moreau. Aktorka bowiem wiel- 
ce sobie ceni współpracę Richar- 
da, jako scenarzysty. 

Bohaterką filmu jest zagadko- 
wa kobieta, która doprowadza 
do zguby wszystkich kolejno ko- 
chających się w niej mężczyzn. 


Jest ich w sumie pięciu — Jean- 
Claude Brialy, Charles Denner, 
Claude Rich, Michel Longdale i 
Michel Bouquet. Każdy z nich 
ginie śmiercią na pozór całko- 
wicie przypadkową. Stopniowo 
jednak wychodzą na jaw kulisy 
skomplikowanej intrygi. Okazuje 
się, że bohaterka mści się na To- 
dzie męskim za Śmierć swego 
narzeczonego, który zginął od 
kuli na schodach kościoła tuż 
przed ceremonią ślubną. 


Pozornie wydaje się, że chodzi 
o zwykły thriller. Ale tak jak 
historie z odcinkowych krymina- 
łów nabierają pod  reżyserską 
batutą Hitchcocka smaku, barwy 
i rangi artystycznej, tak i intry- 
gi skłóconej ze Światem femme 
fatale są dla Truffauta odskocz- 
nią dla powiedzenia czegoś wię- 
cej o naturze ludzkiej i ukrytych 
motywach jej działania. 


y jednak inteligencja i wra- 
żliwość reżyserska autora „Czte- 
rystu batów”, „Gładkiej skóry” 
i „Jules i Jima”, skojarzona Z 
kryminalnym tematem, da re- 
zultat równie ciekawy jak jego 
poprzednie filmy? 


Przypomnijmy, że, to samo PY- 
tanie budziło niepokój, gdy An- 
tonioni przystępował do realiza- 
cji „Powiększenia”. A jednak 
włoski reżyser odniósł sukces. 
Truffaut ma zaś do wygrania 
nie byle jaki atut: Jeanne Mo- 
reau. 


H. G. 


Korespondencja z Paryża 


Gdy kobieta się mśt 
„Mężatka w żałobie! 


ok adikk a wc 
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Josephem Loseyem rozmawiam 
w jego mieszkaniu przy Royal 
Avenue w Londynie. Mówię mu, 
że jest znany i ceniony w Pol- 
sce, chociaż na naszych ekranach 
oglądaliśmy dotychczas tylko 

Ę dwa jego filmy: „Inspektor Mor- 
gan prowadzi śledztwo” oraz „Za króla i oj- 
czyznę”, a wkrótce zobaczymy _ „Modesty 
Blaise” i „The Damned” (Skazani). Losey 
jest wyraźnie zadowolony. Uważa „Skaza- 
nych” za jeden ze swych najważniejszych 
filmów, 


— Dużo mówi się dziś i pisze o nowoczes- 
ności w filmie, Co pan, jako twórca „Służą- 
cego” i „Wypadku”, rozumie przez nowoczes- 
ność? 


— Precyzyjne określenie nowoczesności nie 
jest łatwe. Nie potrafiłbym nawet tego uczy- 
nić. Mówi się o nowoczesności formy, rza- 
dziej o nowoczesności treści. Jest to natu- 
ralne. W naszych filmach mówimy przecież 
'w zasadzie ciągle o jednych i tych samych 
sprawach, toteż niezmiernie ważne jest, jak 
ło nich mówimy. Chodzi o to, by mówić ina- 
czej niż dawniej, w sposób bardziej adek- 
wwatny do przemian, jakim nieustannie ule- 
ga nasza osobowość, Dla mnie na przykład 
nie istnieje forma w oderwaniu od treści. 
Ale jednocześnie jestem bardzo wrażliwy na 
sprawy stylu. Wydaje mi się, że reżyser z 
prawdziwego zdarzenia musi się legitymować 
własnym, osobistym stylem. Kino jest dla 
mnie sztuką obrazu i zawsze staram się prze- 
kazać to, co mam do powiedzenia, przede 
wszystkim przy pomocy obrazu. 


— Krytyka uważa pana za twórcę zaanga- 
żowanego, Czy tak jest istotnie? 


— Jak najbardziej. Jestem przeświadczo- 
ny, że każda sztuka — film, teatr, literatu- 
ra — jest refleksją lo świecie, w którym ży- 
je autor. Niezależnie od postawy, jaką wo- 
bec tego świata zajmuje. Czy chce się odeń 
odizolować, czy walczyć przeciwko niemu, 
Czy przekazać nam swą osobistą wizję. Tyl- 
ko w ten sposób dzieło utrzymuje kontakt 
z rzeczywistością. Jest też rzeczą oczywistą, 
że moje filmy krytykują pewne aspekty rze- 
czywistości. Powiem nawet, że pojęcie zaan- 
gażowania wiąże się dla mnie z pojęciem 
nowoczesności. Przecież tacy twórcy, jak 
Resnais, Fellini, Bergman albo Godard — są 
nie tylko nowocześni, ale i zaangażowani. 
Zaangażowani w sprawy współczesnego czło- 
wieka, 

— Niektórzy krytycy piszą w żwiązku z 
pańską twórczością o „kinie okrucieństwa”. 
Czy zgodziłby się pan z taką definicją? 

— Tylko wtedy, jeśli „okrucieństwo” poj- 
mować będziemy tak, jak je rozumiał Anto- 
nia Artaud: okrucieństwo doli ludzkiej, losu 
dzisiejszego człowieka. 


Losey cicho się śmieje, a kiedy pytam dla- 
czego, odpowiada: 

— Widzi pani, mówimy w tej chwili o 
sprawach poważnych, o problemach powie- 
działbym „dostojnych”. Ale przecież w grun- 
cie rzeczy realizacja filmu przypomina grę 
hazardową, której wynik jest z góry niezna- 
ny. Wiem o tym z własnego doświadczenia. 
Mówimy o nowoczesności, stylu, zaangażo- 
waniu, a zapominamy o roli, jaką odgrywa 
w filmie producent. O „okrucieństwie pro- 
ducenta”. W większości wypadków nie zna 
on dobrze reżysera, iz którym ma pracować. 
Nie zna go i nie rozumie, zresztą — nie obej- 
rzawszy gotowego filmu — nie potrafi zro- 
zumieć nawet koncepcji reżysera. Uważa na- 
tomiast, że jego najświętszym obowiązkiem 


ondencja ndynu 


jest ingerowanie. Brzmi to paradoksalnie, 
ale film jest jedynym na świecie businessem 
czy przemysłem, gdzie specjalnie wynajętym 
i słono opłacanym specjalistom przeszkadza 
się w wykonywaniu funkcji, za które się za- 
płaciło. I tylko w filmie producent towaru 
tak mało wie o samym towarze i o możli- 
wościach jego eksploatacji. 


— Nie jest pan optymistą... 
— Mam zbyt duże doświadczenie. 


— Czy nie zechciałby pan opowiedzieć o 
„Skazanych”, o tym jak powstał pomysł rea- 
lizacji filmu? „Skazani” to przecież „science- 
fiction”, a pam raczej nie uprawia tego ga- 
tunku? 


PRODUCENTACH 
I, SKAZANYCH” 


— Mówiłem już pani, że uważam „Skaza- 
nych” za jeden z najważniejszych, a być 
może nawet za swój najważniejszy film. Po- 
mysł pojawił się dawno. Było to w okresie, 
kiedy Stany Zjednoczone prowadziły polity- 
kę „na krawędzi wojny”. Tak ją określił 
Dulles: „the brink” krawędź. Tak też 
chciałem nazwać film, ale producent się nie 
zgodził. Nie uważam powieści H. L. Lawren- 
ce'a „The Children of Light" (Dzieci świa- 
tła) za wybitny utwór literacki. Ale urzekła 
mnie pełna pasji szczerość autora i, prz, 
znam otwarcie, możliwość  wykorzystani 
niezwykłej scenerii Portland Bill dzikiego 
pejzażu: morza, skał i niesamowitego obra- 
zu wojennych urządzeń. A także kontrast 
pomiędzy bazą w Portland Bill a wikto- 
riańską sennością miasteczka i plaży nad- 
morskiej miejscowości Weymouth. 

Temat jest ważny i wciąż aktualny — mi- 
mo że film ten zrobiłem jeszcze w roku 


1961. Niebezpieczeństwo wojny atomowej 
istnieje.. Słusznie pani zauważyła, że nie 
zajmuję się „science-fiction, chociaż czasem 


korzystam z jej atrybutów — jak na przy- 
kład w „Modesty Blaise”, czy w moim 
pierwszym filmie „The Boy with Green 
Hair” (Chłopiec o zielonych włosach). W tym 
jednak wypadku sięgnąłem po  „science- 
fiction”, aby przypomnieć, że ludziom nie 
zagraża niebezpieczeństwo ze strony innych 
galaktyk, ale że sami są dla siebie źródłem 
niebezbieczeństwa. Uczony, który przy ma- 
terialnej pomocy czynników / oficjalnych 
prowadzi przerażające eksperymenty, aby 
„wyhodować” rasę ludzi odpornych na pro- 
mieniowanie atomowe, uważa, że pracuje dla 
ludzi w imię życia; w istocie zaś jest nosi- 
cielem śmierci. 


— Ale przeciwstawia pan przecież uczó- 
nemu. i jego współpracownikom ludzi prote- 
stujących przeciwko temu zimnemu, wyra- 
chowanemu  okrucieństwu. Nawet dzieci, 
ofiary eksperymentu, nie rezygnują z walki 
i film kończy się ich wołaniem o pomoc... 

— Oczywiście. Sądzę, że największym złem 
naszych czasów jest zjawisko, które nazwał- 
bym bardzo ogólnie korupcją. Wynika ono z 
tego, że ludzie godzą się żyć, posługiwać 
aparatem pojęć, norm, które nie są ich włas- 
nością, lecz zostają im narzucone. Najdonio- 
ślejsza alternatywa naszych czasów to doko- 
nanie wyboru pomiędzy prawem jednostki 
do samodzielnego myślenia a standaryzacją 
umysłów. Ale najgorszą i najstraszniejszą w 
skutkach odmianą korupcji jest rezygnacja. 
Rezygnacja z protestu... 

— Dlaczego film  „Skazani”, ukończony 
jeszcze w roku 1961, wszedł z tak wielkim 
opóźnieniem na angielskie ekrany? 

— Film przeleżał aż 18 miesięcy, nim wre- 
szcie producent zdecydował się przekazać go 
do dystrybucji, zresztą bardzo ograniczonej. 
Decydowały tu ponoć względy wyższe. „Ska- 
zani” wyświetlani byli w jednym programie 
z trzeciorzędnym „horror filmem”, którego 
tytułu nawet nie pamiętam. We Francji film 
ukazał się dopiero pod koniec 1964 roku. 

— Jakie są pańskie projekty? 

— Za kilka dni rozpoczynam realizację 
filmu według opowiadania Tennessee Wil- 
liamsa „Man, Bring This up the Road”. Sce- 
nariusz napisał sam autor. Zdjęcia plenero- 
we kręcimy na Sardynii. Grają: Elizabeth 
Taylor, Richard Burton, Noel Coward i 
Joanna Shimkus. 

Rozmawiała: EUGENIA CHIGRIN 
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UPIORY 


u początek, na dobry pocżątek, sfil- 
mowałbym „Dziady”, „Kordiana” i 
„Wesele”. Jak zrobić  „Kordiana”, 
pisał niedawno Kijowski. Ale myślę, 
że również „Dziady” i „Wesele” do tego się 
nadają. Czytam znów owe dramaty i wy- 
daje się, że udałoby się je sfilmować. 

Kiedyś uważaliśmy, że tamte sprawy nie 
będą uchwytne dla obcych, że literatura pol- 
ska, losy polskie są partykularne. Tymcza- 
sem filmy z lat 1954 — 1960 dowiodły, że 
jest tnaczej. Niezupełnie? Może. Ale stara 
tradycja odnowiona, przywołana w kręgu 
tematycznym ubiegłej wojny, przebrana we 
współczesny kostium — stawała się także 
dla obcych zrozumiała i budziła zaintereso- 
wanie. 


Więc robiłbym te trzy dramaty. Nawet li- 
cząc się, że żadnego sukcesu na Świecie mieć 
nie będą. Dla filmów o tematyce współczes- 
nej sukces międzynarodowy może być, i by- 
wa, sprawdzianem ich wartości, Dla filmów 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


o tematyce historycznej braku takiego suk- 
cesu nie można uważać za klęskę. Poza tym 
robienie filmów narodowych jest obowiąz- 
kiem naszej kinematografii. 

Proponując dramat romantyczny, nie wy- 
stępuję przeciwko „Lalce” ani tym bardziej 
przeciwko „Panu Wołodyjowskiemu”. A je- 
żeli pisałem o moich obawach dotyczących 
adaptacji powieści Sienkiewicza, nie zna- 
czy to, że adaptacja ta nie okaże się uczci- 
wa. Gdybym jednak miał wybrać kilka 
utworów charakterystycznych dla sztuki pol- 
skiej, jej odwagi i jej mądrości, wymienił- 
bym właśnie „Dziady”, „Kordiana” i „Wese- 
le”. W dodatku wiele je łączy. Pierwsza 
płaszczyzna; społeczno-polityczna, Walczące 
młode społeczeństwo w „Dziadach”. Zrywa- 
jące się przez moment w formie spisku ko- 
ronacyjnego i zaraz cofające się — w „Kor- 
dianie”. Wreszcie śpiące, zaczadziałe społe- 
czeństwo „Wesela”. Nawet przemiany histo- 


KKHKÓNE 


ryczne — widzimy — tu można wynotować. 
Drugą płaszczyzną będzie: Polak a ogół. Mo- 
tyw o tyle skomplikowany, że owym Pola- 
kiem u Mickiewicza i Słowackiego jest poe- 
ta, a w „Weselu” nawet kilku poetów. Roz- 
mienianie Polski na poetycki czyn brzmi 
dziś anachronicznie, Ale nie brzmi anachro- 
nicznie swoista beztroska bohaterów, ich 
niezaradność i ignorancja w -sprawach poli- 
tycznych, brak zmysłu organizacyjnego, brak 
konsekwencji postępowania. Płaszczyzna ta 
łączy się z płaszczyzną trzecią, którą na- 
zwałbym wykpieniem i sarkazmem. Uważam 
ją za wielki moment w naszej literaturze 
i za wielki moment w literaturze w ogóle. 
Tę przerażającą drwinę! 

W „Dziadach” wygląda ona jeszcze nie- 
winnie. Chociaż nie tak znowu. Zważywszy, 
że w tym samym utworze znalazł się jeden 
z najbardziej serio potraktowanych u nas 
wzlotów, Wielka Improwizacja. Mówiąc 0 
drwinie, mam na myśli przepowiednię księ- 
dza Piotra, niby jasnowidzącej wróżki, że 
Pelikan czy Doktor długo nie pożyją. A póź- 
niej ten piorun z jasnego nieba, jak w la- 
tarni magicznej. Na sztuczkach braciszka- 
prestidigitatora kończy się wadzenie się 
Konrada z Bogiem. 

W „Kordianie” ironia jest o tyle zjadliwa, 
że już nie poczciwy braciszek, ale poten- 
cjalny wódz narodu, bohater narodowy, nie- 
doszły zabójca cara — staje się trefnisiem. 
Tylko nasza literatura mogła się zdobyć na 
ten skok Kordiana przez bagnety. Chwała 
jej za to. 

W „Weselu” jest już cała góra ironii, Po- 
wierzenie narodowej sprawy parobkowi, W 
dodatku po pijanemu. Bałagan na scenie: 
piał kur czy nie piał kur? Jakby zegarków 
nie było. To zgubienie złotego rogu i ten kac. 

Filmy nie musiałyby trzymać się kurczo- 
wo oryginałów. Przeciwnie: musiałyby być 
wobec nich niewierne. Ale jak „Popiół j dia- 
ment”. Kiedy u Wajdy pieśniarka zaczyna 
śpiewać „Czerwone maki na Monte Cassino” 
i bohaterowie przywołują upiory, na ekranie 
nie ma nic prócz palącego się w kieliszkach 
spirytusu, w knajpie, pośród pijackiej nocy. 


Ciekawym uzupełnieniem wła- 
ściwej monografii jest lista „naj- 
ważniejszych filmów grozy lat 
1810—1966”, umieszczona na końcu 
książki. Autor uwzględnił tu tak- 
że wszystkie filmy bliskie „hor- 
ror-lilmowi", choćby ze względu 
na jedną sekwencję czy scenę. 


Ivan Butler — „THE HOR- 
ROR FILM" (Film grozy). A. 
Zwemmer Ltd, London i A. S. 
Barnes ś Co, New York — 
1967, str. 176. 


Zwięzła monografia wydana w 
serii Zwemmera (m. in. prace 
o Weilesie, Hitehcocku, filmie 
szwedzkim); jednocześnie pierw- 
sza książka, jaka powstała w An- 
la ten temat. Ambicją autora 
i — przede wszystkim — okre- 
Ślić główne tendencje i szkoły 
„horror-filmu” od czasu powsta- 
nia kinematografii; po drugie — 
sklasyfikować i pokrótce scharak- 
teryzować ważniejsze filmy gro: 
zwłaszcza angielskie i ameryka! 
skie. Nie ma tu dokładniejszych 
analiz formalnych; nie ma także 
głębszych rozważań nad istotą 
filmu (czy literatury) grozy, 
nad sposobami jego oddziaływa- 
nia, związkami z tradycją (choćby 
z romantyzmem, powieścią go- 
tycką etc.). 

Pierwszy rozdział książki przy- 
nosi zwięzłe wprowadzenie do te- 
matu; znajdujemy tu m. in. pierw- 
szą próbę klasyfikacji. W rozdzia- 
le drugim pisze autor o filmie 
grozy w epoce kinematografi je- 
mej. Dalsze rozdziały poświęcone 
są najważniejszym szkołom „hor- 
ror-filmu", 

Autor wyróżnia ich trzy. Za 
pierwszą uważa amerykański film 
grozy lat trzydziestych, którego 
głównymi bohaterami są: książe 
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Dracula oraz sztuczny człowiek 
stworzony przez Frankensteina. 
Drugą szkolę stanowią filmy bry- 
tyjskie lat pięćdziesiątych i sześć- 
dziesiątych, produkowane przez 
firmę Hammer. Ich reżyserem jest 
najczęściej Terence Fisher. Trze- 
cią wreszcie szkołę reprezentuje 
Roger Corman i jego filmy opar- 
te na opowiadaniach Allana Ed- 
gara Poe. 


Autor wyróżnia poza tym wiele 
pozycji wybitnych — których jego 
zdaniem — nie sposób zaklasyfiko- 
wać do jakiejkolwiek szkoły. Oce- 
nia je w osobnych rozdziałach. 
Jest więc rozdział „Trzy filmy 
grozy z wczesnego okresu dźwię- 
kowego”  („Wampir”  Dreyera, 
„Dr Jekyll i mr Hyde” — druga 
wersja reż. Mamouliana oraz 
„Freaks” Browninga); rozdział 
„Dwa klasyczne filmy brytyjskie” 
(„U progu tajemnicy” oraz „Nie- 
winni” Claytona — według po- 
wieści Jamesa „W okowach Ię- 
ku”); są osobne rozdziały poświę- 
cone  Clouzotowi,  „Psychozie” 
Hitchcocka, Polańskiemu. 


Pewnym mankamentem książki 
jest to, że autor podaje niepełną 
klasyfikację; tak np. pomija zu- 
pełnie amerykańską szkołę „hor- 
roru psychoanalitycznego” (zapo- 
czątkowaną przez film Aldricha 
„Co się zdarzyło Baby Jane”) 
oraz japońskie filmy, będące mi 
szaniną „horroru” i „science-fic- 
tion” („Godzilla”, „Rodan — ptak 


+ śmierci”). 


Znajdujemy tu tak wybitne pozy- 

cje, jak „Dzień gniewu”, „Straco- 

ny weekend”, „Siódma pieczęć” 

czy „Anioł zagłady”. SA 
* 


Wolfgang Noa — „MARLE- 
NE DIETRICH”. Henschelver- 
lag, Berlin — 1966, str. 23. 


Biografia aktorki, opublikowana 
w popularnej w NRD serii wy- 
dawniczej. Tekstu tu niewiele, 
więcej niż połowę objętości książ- 
ki zajmują ilustracje. One też de- 
cydują o wartości całej publ 
cji; autor zebrał 34 fotosy, często 
unikalne, z różnych epok życia 
aktorki. 

Sam tekst jest niestety rażąco 
ubogi. Kariera Marleny Dietrich 
należy do wyjątkowych: aktorka 
zadebiutowała w filmie w latach 
dwudziestych; w latach trzydzie- 
stych osiągnęła szczyty powodze- 
nia; na przełomie lat pięćdziesią- 
tych i sześćdziesiątych występo- 
wała jeszcze w _ pierwszoplano- 
wych rolach, u czołowych reżyse- 
rów. Przez trzydzieści lat zmie- 
niała sposób gry, odtwarzała róż- 
ne postacie. O tym wszystkim 
autor wspomina jednak zaledwie 
w kilku słowach. Całą swą uwagę 
skupia na Imie _ „Niebieski 
anioł”; charakteryzuje także po- 
krótce filmy aktorki z początku 
lat trzydziestych. Interesujące są 


„ZOSIA” (ZSRR). Historia miłości 
radzieckiego oficera i polskiej dziew- 
czyny. Reżyserował Michaił Bogin: 

Poza warstwą liryczną, jest to także pro- 


blem stosunków między wyzwolicielami 
i wyzwolonymi. 


e 
„GDY ODLATUJĄ BOCIANY" 
(ZSRR). Reż. Wadim Łysienko: 


Proponujemu nową, socjalistyczną wery- 
fikację starego mitu'o nieśmiertelności. 


„WOJNA I POKRÓJ” (ZSRR). Dwie 


pierwsze części filmowej epopei we- 


dług powieści Tołstoja. Reżyserował 


Siergiej Bondarczuk: 

W imię wierności wobec tekstu, kino nie- 
kiedy wyrzeka się tutaj swego naturalnego 
prawa do zwartości, dynamiki, nowoczes- 
ności. 


„PIERWSZY NAUCZYCIEL” (ZSRR). 
Reż. Andriej Michałkow-Konczałow- 
ski: 

Sugestywny spektakl o przeobrażeniu 


człowieka t o sile oddziaływania rewolu- 
cyjnych idei. 


„ŻYCIE MAŁŻEŃSKIE” (Francja). 
Dzieje nieudanego małżeństwa, widzia- 
ne oczyma męża (I seria) i żony (II se- 
ria): 


Przekonuje, że w małżeństwie nie ma 
prawd obiektywnych. 


„OFERTA MATRYMONIALNA”, — 
Włoska komedia obyczajowa. Reżysero- 
wał Antonio Pietrangeli: 


Próbuje powtórzyć to, co uprzednio le- 
piej zrobili Ferrert, Germt, Fellini. 


„JAK ZDOBYTO DZIKI ZACHÓD” 
(USA). Reżyserowali: Henry Hathaway, 
John Ford, George Marshall: 

Składa się z kilku epizodów, z których 


każdy mógłby się rozwinąć w 'petnometra- 
żowy western. 


„GOŚCIE ZAMKU” (Francja). Kome- 
dia debiutanta Jean Paula Rappeneau: 
Utwór francuski w każdym calu — w 


atmosferze, typie podstawowego konfliktu, 
sposobie Kreowania postaci. 


„WCZORAJ, DZIŚ, JUTRO” (Wło- 
chy). Komedia Vittoria De Siki: * 
Film zapięty na ostatni guzik, gładki, 


łatwy w odbiorze — tyle, że brak mu ży- 
cia, szczerości, prawdy. 


„STAJNIA NA SALVATORZE”. No- 
wy film Pawła Komorowskiego o dzia- 
łalności ruchu oporu: 

Bez wielkich czynów, mocnych ludzi; za- 


miast nich — dziecięca twarz Gajosa t sku- 
lona postać Łomnickiego. 


o EE tm zaw a zez 


IDZIEMY 
DOKINA 


Scenariusz i reżyseria: 
Mica Popović 

Zdjęcia: Mii 
ković ź 

Muzyka: Zoran Hri- 
stić 

Wykonawcy: Stojanka 
— Mira Stupica, Turek 
Kahriman — Rade Mar- 
ković, synowa — Olive- 
ra Vico oraz Svetolik 
Nekacęvić 

Produkcja: Avala Film 
(Belgrad) — 1966. 


+ 


Film historyczny, po- 
ruszający skomplikowa- 
ny problem moralny. 
Rzecz dzieje się w 1804 
roku w Serbii: w wyz- 
wolonej spod tureckie- 
go panowania wiosce 
odbywa się sąd nad 
wdową, która zdradziła 
wojskom tureckim kry- 
jówkę swego męża. Se- 
ria retrospekcji wyjaś- 
nia motywy postępowa- 
nia kobiety. WykKonaw- 
czyni roli tytułowej o- 


lorad Mar- 


trzymała nagrodę na 
festiwalu w Puli — 
1966. 


MATKA RODU 


(Roj) 


Dodatek: „Laterna magica”. Scenariusz: 
Hanna Jagoszeska, Mirosław Kijowicz, Re- 
żyseria: Mirosław ' Kijowicz. Zdjęcia: Zdzi- 
sław Poznański. Muzyka: Krzysztof Kome- 
da. Produkcja: Studio Filmów Rysunko- 
wych w Bielsku-Białej — 1967. Krótkome- 
trażowy film wycinankowy, utrzymany w 
tonie makabrycznej groteski. 


RODAN — PTAK ŚMIERCI 


(Rodan) 


Scenariusz: Takeshi 
Kimura i Takeo Mur: 
ta 

Reżyseria: 
Honda ą 

Zdjęcia: Isamu Ashi- 
da 

Muzyka: Akira Ifuku- 
be 

Wykonawcy: inżynier 
Shigeru Kawamura — 
Kenji Sahara, Kiyo — 
Yumi Shirakawa, dr 
Kashiwagi —  Akiniko 
Hirata, szef policji Nis- 
himura — Akio Kobori, 
Ohsaki — Minosuke Ya- 
mada, reporter Izeki — 
Yoshibumi Tajuna, mło- 
da kobieta —  Yasuko 
Nakata. 

Produkcja: Toho — 
1956. 


Inoshiro 


* 


Pod wpływem wybu- 
chów bomb _ wodoro- 
wych, w kopalni wylę- 
ga się z jaj przedpoto- 
powy ntak_ olbrzymich 


rozmiarów. Wydostaw- 
szy się na powierzch- 


nię ziemi, ptak szerzy 
śmierć 1 zniszczenie; 


realizacji utworów, bę- 
dących mieszaniną — 
„Science-fiction” i til- 
mów grozy. 


wszystkie środki obro- 
ny są bezskuteczne. Re- 
żyser Honda („Godzil- 
la") specjalizuje się w 


Dodatek: „W górnym Nilu”. Realizacja: Ta- 
deusz Jaworski. Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych w Warszawie — 1966. Relacja 
z podróży po krajach 
Górnego Nilu. 


leżących w dorzeczu 


KOMANDO 52 


(Tytuł oryginalny) 


Scenariusz i realizacja: Walter Heynowski 
Zdjęcia: Horst Donth 
Produkcja: DEFA — 1965. 


Średniometrażowy film dokumentalny o działalności Legii 
Cudzoziemskiej w Kongo; ściślej — jednego z oddziałów, 
składających się wyłącznie z Niemców. Wstrząsający obraz 
współczesnych zawodowych żołnierzy. Reżyser stara się 
ukazać ich poglądy polityczne, obyczaje, sposób spędzania 
wolnego czasu. Nagroda Złotego Gołębia na festiwalu w 


Dodatek: „Lekcja histo- 
rii”. Realizacja: Karol Lu- 
belczyk, Wacław Kaźmier- 
czak, Konsultacja: Kazi- 
mierz Rusinek. Produkcja 
Wytwórnia Filmów Doku: 
mentalnych w Warszawie 
— 1967. Średniometrażowy 
film dokumentalny. Histo- 
ria obozu koncentracyjne- 
go w Oświęcimiu jest pun- 
ktem wyjścia do rozważań 
o dziejach faszystowskich 
Niemiec. 


Lipsku — 1965 r. 


CZARNA PANTERA 


(Der schwarze Panther) 


Scenariusz: Dorothea Richter i Pa- 
ul Berndt 

Reżyseria: Jozef Mach 

zdjęcia: Jaroslav Tuzar 

Muzyka: Helmut Nier 


Wykonawcy: Martina — Angelika 
Waller, Christin — Christine Laszar, 
Leon — Hannjo Hasse, Dittrich — 
Helmut Schzeiber, Paul — Horst Ku- 
be, dyrektor — Gerd Ehlers, inspi- 
cjent — Ivan Malrć, Peter Bosanzo — 
Horst Jonischkan, Feldmann — Wer- 
ner Dissel, Zickenweber — Ginter 
Jonghans, Hans — Otmar Richter. 
Film zrealizowany przy _ współpracy 
Centralnego Cyrku Państwowego w 
Berlinie. Tresura panter i sceny ko- 
miczne z Iwami — Hanno Coldai 
tresura lwów — Regina Mercella, a- 


krobaci na trapezie — rodzeństwo 
Schwenk, tresura koni — Helmut 
Rudat, tresura słoni — Siegfried i 


Helga Gronau. 
Reżyseria polskiej wersji języko- 


riusz i realizacja: Zbigniew Kiersztejn. Zdję- 
cia: Ludwik Golec. Produkcja: Wytwórnia Fil- 
mów Oświatowych w Łodzi — 1966. Krótkome- 
trażowy film 
przed lekkomyślnym zachowaniem na jezdni. 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


tny —6 dobry —4 słab -2 

b. dobry —5 dyskusyjny —3 zły a -1 
gl3 EJ z| 
HEIEJEJPIKIEJMIE: 

cj NEJ 
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Pierwszy nauczyciel | 3 | 4 |4|4|4|5/4|5|5 
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Na frontach jezj| 
domowej ki 4 4 4! 4 
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Wojna i pokój cz. 1 | 4 | 3 |4|4|3/3|4|3|3 


Wojna i pokój cz. 1 | 5 | 3 |4|3|4 Be 3 


to 


naczelny), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), 


Telefon: 


graniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 


Galatea, Lux Vides (Włochy), UPI, archiwum. 


plitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, 
redaktor naczelny — 44-50-18 lub. w. 116. Centrala — 44-40-31 
i 44-40-32. Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — w. 113, dział za- 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Sumik, 
um. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm (ZSRR), Avala Film 
(Jugosławia), DEFA Film (NRD), Hunnia Film (Węgry), „Cinemonde”, 
Unifrance Film (Francja), Toho (Japonia), 20-th Century Fox (USA), 


wej — Seweryn Nowicki, i 
datdd nah Niefortunny dzień 3 | 
Ę = 
A Za mną kanalie! 3 3,13/3/3 1 
Na ulicy nie jesteś sam”. Scena- Akcja fllmu toczy się w cyrku. | J 
Znany akrobata chce, by córka zo- | 
stała jego Partnerka na trapesię: ona BS-38-15 1|3 3 | 
sł pragnie zająć się tresurą zwierząt. J 
instruktażowy, przestrzegający Główną atrakcją filmu są występy i ZE, | 
GRĘ artystów  cyrkowych z Czarna pantera 2 2 
> p [ A 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 


Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor 
Zbigniew Pitera, Ewa 'roe- 


ul. Puławska 61. 


FILI 


TYGODNIK 


ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19, Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
108,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-6-100024, Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/11, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 
Numer oddano do druku 11.XI.1967 r. 
Nakład 150000 egz. 
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„Trzy rozwody” 


W jednym z najbliższych numerów zamieści- 
my obszerną korespondencję z Budapesztu 
o najnowszych filmach węgierskich. Oto zdję- 
cia z niektórych z nich. l 


„Gwiazdy na czapkach” 
— Krystyna Mikołajewska 


„Lato na wzgórzach” 


